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ROX VII. 


Mała ta imieścina, leżąca na miejscu 
Alby Longi, zburzonej jeszcze za pół- 
legendarnego króla Rzymu, Ankusa 
Marcjusza, staje się na kilka miesięcy 
w roku środkiem  chrześcijańskiego 
świata. Oczy wszystkich są zwrócone 
na zielony pierścień wzgórz nad głę- 
bokim jeziorem; jedno z nich bowiem 
uwieńczone jest jasnymi domami, nad 
którymi panuje zamek-pałac, z daleka 
widoczny, rozpoznawalny dzięki ster- 
czącej nad nim okrągłej kopule, z któ- 
rej dzień i noc uczeni księża śledzą 
bieg słońca i gwiazd. To pałac papie- 
ski, w którym Pius XII spędza letnie 
miesiące. Przenosi się tam wówczas 
ośrodek chrześcijaństwa i mieszkańcy 
miasteczka mogą z dumą mówić, że 
Rzym leży w okolicach dawnej Alby 
Longi. Jest w tym, po paru dziesiąt- 
kach wieków, zemsta Kuracjuszów nad 
Moracjuszami. 


Kaj 

Najbardziej palącą sprawą, o której 
myśli obecnie Namiestnik Chrystuso- 
wy, o którą się modli w kaplicy swego 
poprzednika, gdzie w ołtarzu świeci 
Obraz Częstochowski, a ściany są 
ozdobione obrazami Rozena, przedsta- 
wiającymi obronę Jasnej Góry i Bitwę 
Warszawską 1920 roku — jest sprawa 
prześladowania Kościoła przez Sowie- 
ty w Polsce. 

Sprawa ta znajduje swoje odbicie 
przede wszystkim w kampanii praso- 
wej prowadzonej przez „Osservatore 
Romano“. Można śmiało powiedzieć, 
że od czasu oblężenia Warszawy w 
1944. kiedy dziennik watykański, je- 
dyny w wolnym świecie, przeprowadził 
cwumiesięczną kampanię w obronie 
ginącej stolicy Polski, usiłując zbudzić 
sumienia, nie widzieliśmy nic podob- 
nego. Codziennie dwie do trzech stron 
dziennika są zapełnione telegramami. 
nadchodzącymi do Papieża, ze wszy- 
stkich stron świata, by wyrazić współ- 
czucie, by się połączyć z Jego prote- 
stem przeciwko prześladowaniom Kar- 
dynała Prymasa Polski. Ogłoszenie 
tych protestów wpływa na powiększe- 
nie ich liczby. „Osservatore“ dochodzi 
do wszystkich biskupów świata, do 
wielu instytucji katolickich: nie mając 
największego nakładu ma na pewno 
najszerszy zasięg wśród wszystkich 
czasopism świata. Zamieszczanie w 
nim nadsyłanych do Papieża prote- 
stów zachęca wszystkich innych czy- 
telników do nadsyłania protestów od 
siebie; a przy tym Sekretariat Stanu 
dba o to, by na każdy list, na każdy 
telegram dać odpowiedź, nieraz z tru- 
dem odnajdując adresy osób podpi- 
sanych. Tworzy się w ten sposób praw- 
dziwy plebiscyt, nie tylko wszystkich 
prymasów i biskupów świata — jak to 
było przy obronie Warszawy w 1944 
roku — lecz również wszystkich orga- 
nizacji kleru i świeckich, wszystkich 
zakonów; z niewielką przesadą powie- 
dzieć można — wszystkich duchownych 
iświeckich katolików. Jest to nie tylko 
spopularyzowanie zagadnienia: jest to 
również jego pogłębienie, gdyż chcąc 
przysłać protest. trzeba się jednak, 
choćby powierzchownie, ze sprawą za- 
poznać. 

O żadnym Polaku. o żadnej sprawie 
polskiej nie było dotąd tak głośno na 
świecie, jak o obecnym prześladowaniu 
Prymasa i Kościoła. I to wbrew potęż- 
nemu sprzysiężeniu milczenia, w ja- 
kim część antykatolickiej prasy chce 
tę sprawę pogrzebać. Sprzysiężenie jest 
zwycięsko przełamane przez opinię ka- 
tolicką pod wodzą „Osservatore“. Nie 
dziw, że wściekłość ogarnia wrogów. I 
należy się spodziewać, że spróbują oni 
wyintrygować milczenie groźbą, proś- 
bą, obietnicą. Te próby nie wróżą po- 
wodzenia. Artykuły, co dzień pojawia- 
jace się w „Osservatore' coraz wyraź- 
niej świadczą o pełnej świadomości 
Stolicy Apostolskiej co do tego, czym 
jest okupacja sowiecka w Polsce i 
czego można od Sowietów oczekiwać. 

Znane jest wypowiedzenie totalnej 
wojny, jaką Moskwa toczy przeciwko 
Chrześcijaństwu; a nawet, gdyby nie 
były znane, los Mohylowa, Mińska, 
Kamieńca, losy Lwowa i Wilna, losy 
Kościoła na Łotwie i Litwie, w Rumu- 
nii i na Wegrzech, nie pozwalają wie- 
rzyć ani obietnicom, ani chwilowym 
„pieredyszkom', i odejmują wszelką 
skuteczność grożbom, o których wiado- 
mo, że będą w każdym wypadku wyko- 
nane, chyba żeby Sowietom sił zabrak- 
ło Wydaje się, że ze strony Watykanu 
zapadła decyzja; ta sama, którą po- 
wzięli Biskupi polscy: „Non possumus“. 

Decyzja nie była łatwa. Mimo, że nie 
ma nadziei na ugłaskanie Antychrysta. 
stoi się jednak wobec dylematu: twar- 
do stać przy zasadach, a w konsekwen- 
cji rozdrażnić wroga, zaostrzyć jego 
krwiożerczość, przyśpieszyć tempo 
jego akcji, skrócić życie męczenników, 
przyśpieszyć rozlew ich krwi: czy też 
zamilczeć. nie dostrzec, by nieprzyja- 
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ciela nie rozdrażniać, zostawić sprawy 
we mgle, w nadziei, że przecież wierni i 
tak wiedzą o co chodzi: słowem, zwol- 
nić rozlew krwi — równocześnie jed- 
nak dając prześladowanym pole do 
kompromisu. ustępstw, w końcu do od- 
stępstw. 

Nie trudno dostrzec, jak trudną jest 
taka decyzja dla Człowieka o najdeli- 
katniejszym.  najsubtelniejszym ludz- 
kim wyczuciu. Tym trudniejsza, że 
sprawę Polski należy decydować na tle 
szerszym — na tle walki Antychrysta 
z całym Kościołem: wszak wróg ma w 
swym ręku nie tylko Kardynała Wy- 
szyńskiego, lecz jeszcze dwóch innych 
Kardynałów: że ma w swych więzie- 
niach dwustu z górą biskupów kato- 
lickich, że panuje nad prawie setką 
milionów katolików. nad prawie jedną 
czwartą całego Kościoła. 

Decyzja zapadła już we wrześniu. 
Wyrazem jej jest ekskomunika na 
wszystkich winnych aresztu Kardyna- 
ła Prymasa. Wyrazem jej jest rów- 
nież uroczysty protest, ogłoszony oso- 
biście przez Papieża w Jego mowie o 
sprawach misyjnych z 16 pażdzierni- 
ka. Myśląc o tym proteście, przypomi- 
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namy wielką a zapomnianą akcję mi- 
syjną Polski na bezkresnych obsza- 
rach Rosji właściwej i Sybiru, akcji 
prowadzonej przez pierwszego ze ska- 
zanych na śmierć wyrokiem sowieckim 
biskupów, administratora  mohylew- 
skiego, arcybiskupa Cieplaka, którego 
proces beatyfikacyjny toczy się obec- 
nie w Rzymie. 

Wobec takiej decyzji jedna jest tyl- 
ko postawa dobrego katolika, bez 
względu na to, czy przed jej zapadnię- 
ciem był on jej stronnikiem czy może 
— w najlepszej wierze — przeciwni- 
kiem. Nawet w tym drugim wypadku. 
nawet jeżeli przed powzięciem przez 
Stolicę Apostolską decyzji był on in- 
nego zdania, swego zdania bronił, 
jeżeli nawet gwałtownie atakował 
zdanie przeciwne — obecnie po- 
winien z całą moralnie posiadaną 
możliwością i siłą poprzeć decy- 
zję Kościoła. Nie ma potrzeby mówić 
tego Polakom — wiedzą oni od wie- 


ków, że Są rzeczy gorsze od Śmierci 
doczesnej: niewola u bezbożnych, od- 
stępstwo, potępienie wieczne. Polacy 


poprą całą siłą tę decyzję. I tylko 
gdzieś na peryferiach myśli i duszy 


polskiej będą się czepiać podszepty, 
płynące z kół może nie bolszewickich, 
ale w inny sposób wrogich Kościołowi. 
Szepty te już płyną: „Nie trzeba było 
stawiać sprawy tak ostro, tak jasno. 
Nie trzeba było ekskomunikować zbro- 
dniarzy. Rozgniewa ich to, pociągnie 
ofiary.“ Nic nas w tych głosach nie 
dziwi: wszak odstępstwo od Kościoła 
nie jest wśród tych, którzy te głosy 
szerzą. uważane za nieszczęście. Nie 
ma więc powodu, by się go obawiać, 
nie ma powodu. by narażać ludzi na 
męczeństwo raczej niż na odstępstwo. 

Przed ołtarzem Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej nie zapomniano o tym, 
Który trzciny chwiejącej się nie da- 
wał złamać, a Który wszystkich Swo- 
ich Apostołów wysyłał na męczeństwo 
i Który mówił: „Nie pokój wam przy- 
niosłem. lecz miecz". 

g> 

Z pokorą synowską patrzymy na 
Ojca Świętego. Wobec Jego wielkości 
— z nieśmiałością: stawiamy Go wobec 
nawału prac codziennych, bieżących, 
powszednich. Myślimy o Jego wielkiej 
osobistej akcji duszpasterskiej, która 
polega na rozpatrywaniu coraz to no- 
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wych zagadnień, stawianych współcze- 
snym ludziom przez nowe -zdobycze 
wiedzy — i nauczania o związku z ka- 
tolicką nauką wiary i moralności. 
Ogromna ta praca wyraża się w wygła- 
szanych parę razy na tydzień przemo- 
wach do zawodowych grup wier- 
nych. I tak: w pażdzierniku przema- 
wiał Papież do inżynierów, do pielęg- 
niarek. do prawników-kryminologów. 
do buchalterów, do chirurgów. To 
spis zapewne niekompletny. Najważ- 
niejszą z tych wszystkich mów była 
mowa do lekarzy wojskowych, gdzie 
wśród innych zagadnień ich etyki za- 
wodowej Papież dotknął palącej za- 
wsze sprawy: czy dopuszczalna jest 
nowoczesna wojna? Nazwał ją Ojciec 
św. „wojną ABC“, używając skrótu 
„atomiczno- bakteriologiczno- chemicz- 
na'. Zaczął Papież od tego. że dobra 
wola stron obu może zawsze od tego 
nieszczęścia uwolnić; równa się to 
stwierdzeniu, że nie ma wojny bez 
złej woli ludzi, przynajmniej jednej ze 
stron. Potępił też Papież bezwzględnie 
wojnę zaczepną. Potępił nawet wojnę 
obronną, gdy chodzi o obronę przed 
krzywdą niewątpliwą, lecz nie stoją- 


Ś.P. CZESLAW BIALOBRZESKI 


Nauka polska poniosła ostatnio wiel- 
ką stratę: zmarł w Kraju, przeżywszy 
75 lat, Czesław Białobrzeski, profesor 
i kierownik Zakładu Fizyki Teoretycz- 
nej Uniwersytetu Warszawskiego, Czło- 
nek Polskiej Akademii Nauk oraz wie- 
lu zagranicznych towarzystw nauko- 
wych. 

Z comu rodzinnego na dalekich 
kresach Rzeczypospolitej, o żywych 
tradycjach powstulia 63 roku. wyniósł 
wielką skromność i prostotę, zalety, 
które tak pięknie harmonizowały z 
pełną skupienia pracowitością i powa- 
gą uczonego. 

Czesław Białobrzeski studia odbył w 
Kijowie, następnie jako jeden z naj- 
wybitniejszych absolwentów wydziału 
matematyczno-fizycznego,  specjalizo- 
wał się u Langevin'a w Paryżu. Po po- 
wrocie do Kijowa piastował kolejno 
różne stanowiska akademickie. aż do 
profesora uniwersytetu. 

Pracując jako profesor wśród obcych, 
uważał za obowiązek przedstawiać wy- 
niki swych badań Akademii Umiejęt- 
ności w Krakowie, podkreślając w ten 
sposób przynależność do narodu pol- 
skiego. Tam, nad Dnieprem zajaśniał 
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nie tylko jako uczony: radą, pomocą. 
doświadczeniem służył chętnie licznej 
rzeszy rodaków. 

W roku 1920 powołany został na ka- 
tedrę fizyki teoretycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, zpracami doświadczal- 
nymi nie zerwał, korzystając czasowo z 
gościny Instytutu Fizyki Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa, a w r. 1931 organi- 
zuje własny zakład, gdzie dokonuje 
się specjalizacja w dwóch kierunkacn: 
optyki oraz przewodnictwa elektrycz- 
nego dielektryków ciekłych i stałych: 
wyniki prac nad przewodnictwem zo- 
stały później zastosowane w dziedzinie 
promieni kosmicznych przy badaniach 
t.zw. wybuchów Hoffmana w komorze 
jonizacyjnej, napełnionej w celu spo- 
tęgowania efektu dielektrykiem ciek- 
łym, a nie gazowym. 

Tu trzeba zaznaczyć, że osiągnięcia 
fizyków polskich tuż przed wybuchem 
wojny w dziedzinie promieni kosmicz- 
nych były wielkie: wyniki pomiarów 
w Tatrach. grotach Ojcowa, kopalni 
soli w Wieliczce i w najgłębszych ko- 
palniach Górnego Śląska przyczyniły 
się do wyjaśnienia wielu kwestii z za- 
kresu budowy atomu. 


Białobrzeski był jednym z pierwszych 
badaczy zjawisk jonizacji w dielektry- 
kach ciekłych i stałych; interesował 
się zagadnieniem błękitu nieba, w dzie- 
dzinie astrofizyki osiągnął ciekawe re- 
zultaty, do których doszedł później, 
niezależnie od niego, zmarły niedawno 
sławny astrofizyk brytyjski Eddington: 
badania te, dotyczące roli ciśnienia 
promieniowania w budowie gwiazd, są 
oparte na dwóch podstawowych zało- 
żeniach: pierwsze, że siły grawitacyjne 
dążą do skupienia masy i drugie, że 
ciśnienie promieniowania przeciwdzia- 
ła przyciąganiu i pozwala na nagro- 
madzenie się w pewnym obszarze tylko 
ściśle określonej ilości materii. 

Zmarły był wybitnym znawcą teorii 
względności, zajmował się nadto za- 
gadnieniami na pograniczu fizyki i 
filozofii. Dzięki swym licznym zainte- 
resowaniom utrzymywał żywy kontakt 
z wybitnymi fizykami świata. 

Po zgonie ś. p. Marii Skłodowskiej- 
Curie Białobrzeski reprezentował Pol- 
skẹ w Międzynarodowej Unii Fizyki 
Czystej i Stosowanej, założonej w r. 
1923 pod patronatem Rady Międzyna- 
rodowych Badań Naukowych; wymie- 


niona Rada łącznie z Polską Komisją 
Międzynarodowej Współpracy Intelek- 
tualnej organizuje w r. 1938 Kongres 
w Warszawie, na który przybyli najwy- 
bitniejsi współcześni fizycy, jak Bohr, 
Eddington, Broullion, Kramers, Perrin 
i inni. 

Gdy za okupacji niemieckiej nauka 
polska musiała zejść do podziemi, Bia- 
łobrzeski kierował tajnymi kompleta- 
mi akademickimi, prowadził prace 
doktorskie oraz w miarę możności 
własne badania. 

Wykłady i seminaria Białobrzeskiego 
cieszyły się wielkim powodzeniem; po- 
trafił on w sposób jasny i przejrzysty 
przedstawić najbardziej zawiłe proble- 
my fizyki współczesnej; brał czynny 
udział w pracach Polskiego Towarzy- 
stwa Fizycznego, przykładając wielką 
wagę do odczytów publicznych i popu- 
laryzacji nauk ścisłych. 

Obdarzony umysłem żywym i głębo- 
ką intuicją, pełen entuzjazmu dla wiel- 
kich odkryć, na długo przed wojną 
przepowiedział, że energia jądra ato- 
mu może być błogosławieństwem dla 


(Dokończenie na str. 4) 


"GIORDANO BRUNO 


Sprawa Brunona jest ciągle 
arcyaktualna; niedawno jesz- 
cze wygłupiał się na jej temat 
jakiś redaktorzyna z ,„Trybu- 
ny Ludu“. Zresztą nie potrze- 
ba szukać przykładów tego 
Brunochwalstwa aż w sowiec- 
kim ciemnogrodzie: nie brak 
go i między nami. Wypada 
przy tym stwierdzić, że zwolen- 
nicy tego kultu nie grzeszą na 
ogół, że się tak wyrażę, prze- 
raźliwą głębią wiedzy o Odro- 
dzeniu: powtarzają przeważ- 
nie jakieś oklepane frazesy z 
Micheleta, Renana, Burck- 
hardta & Co., tak, jak gdyby 
nowoczesna historiografia fi- 
lozofii w ogóle nie istniała. Bę- 
dę musiał wziąć się kiedyś do 
tego paskudztwa i spisać parę 
uwag na temat ponurych prze- 
sądów o Odrodzeniu, ciągle u 
nas jeszcze przez bolszewików i 
Lunapistów rozpowszechnia- 
nych. Na razie zajmę się tylko 
jedną małą sprawą z tej dzie- 
dziny, a mianowicie trzema 
pytaniami odnośnie do owego 
Brunona. 

Pytania te będą takie: kim 
był właściwie Giordano Bru- 
no? Czym zasłużył się Ludzko- 
Sci, Nauce i Postępowi? I wre- 
szcie: za co to właściwie sie- 
dział osiem lat w kryminale i 
został w końcu skazany? Bo to 
są istotne pytania w jego spra- 
wie -- nie owe, tragiczne zre- 
sztą i potępienia godne, spale- 


nie na stosie. O nim powiem 
tylko tyle, że w naszym cudow- 
nym dwudziestym wieku, w 
wieku duszenia milionów ludzi 
gazem, parą wodną albo wrzu- 
cania wprost do pieców kre- 
matoryjnych, w wieku strze- 
lania jeńców tysiącami i ta- 
kich tortur, o jakich się w naj- 
ciemniejszych czasach Odro- 
dzenia nikomu nie marzyło — 
nie warto nawet wspominać. 
Pytanie pierwsze: kim był 
Giordano Bruno? Przykro o- 
twarcie na to pytanie odpo- 
wiedzieć, bo był postacią bądź 
co bądź tragiczną, ze względu 
na ten stos; no, i przed śmier- 
cią, wbrew całej swojej życio- 
wej postawie, okazał hart: wo- 
lał umrzeć niż wyrzec się swo- 
jej negacji. Ale o życiu lepiej 
by nie mówić: w Rzymie usi- 
łuje wrzucić do Tybru konfra- 
tra; w Genewie rzuca niepo- 
czytalne oszczerstwa na pro- 
fesora-kalwina i ratuje się od 
Śmierci tylko przez bezgrani- 
czne upodlenie wobec (pogar- 
dzanych przez siebie) prote- 
stantów; w Wenecji nabiera 
owego Mocenigo na grubszą 
sumę. Wszędzie gdzie jest, kła- 
mie, rzuca oszczerstwa, żyje w 
nierządzie, popełnia finansowe 
Świństewka. Na tym tle jego 
śmierć pozostaje psychologi- 
czną zagadką; bo gdy o tle 
mowa, o całości życia, trzeba 
powiedzieć: niedoszły mor- 


derca, notoryczny oszczerca i 
szwindlarz, pyszałek i rozpu- 
stnik. Nieciekawy typek. 

Pytanie drugie: czym to 
Bruno zasłużył się Ludzkości, 
Nauce i Postępowi? Odpo- 
wiedź: niemal niczym. Pisał, 
owszem, literackim językiem, 
choć kiepskim; do innych pi- 
sarzy swojej epoki, na mój 
gust, się nie umywa; ale na- 
uka albo filozofia, wolne żar- 
ty! W nauce był dyletantem; 
specjalistą był w jednej tylko 
„wiedzy“ — w magii. We filo- 
zofii to mętny fantasta; od- 
pisywał od kardynała Miko- 
łaja z Kuzy, od wielkiego Fi- 
cyna, od Leona Hebrejczyka i 
innych. Chodzą po świecie je- 
szcze jakiejś ciemnogłowy, 
które jednym tchem wymie- 
niają Brunona z Galileuszem. 
Z Galileuszem, z jednym z 
największych geniuszów, ja- 
kich ziemia wtedy nosiła! Na- 
prawdę, trzeba niczego nie 
wiedzieć ani o tym „świętym 
laickim', ani o epoce, aby te- 
go rodzaju brednie powta- 
rzać. 

Pytanie trzecie: za co to go 
właściwie spalono? Mówi się, 
że za poglądy naukowe. Głup- 
stwo. żadnych „naukowych“ 
poglądów mu nie zarzucano. 
A jeśli kto ciekaw wiedzieć, o 
co chodziło, to niech przeczyta 
listę tez u niego potępionych. 
Oto niektóre: że źle mówił o 


wierze katolickiej. że powie- 
dział, iż Chrystus grzeszył. Co 
do Najświętszego Sakramen- 
tu i Mszy świętej. Że Matka 
Boska nie była dziewicą. Że 
wolno jeść mięso w piątek. że 
wolno grzeszyć cieleśnie. Że 
nie ma piekła. I tak dalej, w 
tym samym stylu. W owym 
spisie 34 zarzutów jest jeden — 
powtarzam jeden — z daleka 
zahaczający o filozofię: o 
mnogości światów. Nie o tę 
mnogość (z palca wyssaną zre- 
sztą przez Brunona) chodziło, 
ale o jeden z najdziwaczniej- 
szych zbiorów herezji i bluź- 
nierstw, jakie kiedykolwiek 
zredagowano w dziejach. Lud 
był wtedy chrześcijański. Brał 
swoją wiarę na Serio. I gdy 
Brunona palono, lud uważał, 
że sprawiedliwie: bo bluźnił na 
Boga i Matkę Najświętszą, bo 
oszukiwał, bo kłamał i w błąd 
wprowadzał. 

Żal, że go spalili. Jakoś nam, 
to palenie na stosie nie widzi 
się; wydaje się nam niechrze- 
Śścijańskie i okrutne. Ale aby z 
tego niedoszłego mordercy, 
oszusta, oszczercy, pyszałka i 
nierządnika — a w pismach 
magika i dyletanckiego fanta- 
sty robić światłość ludzkości i 
„laickiego Świętego", to na- 
prawdę nie. To dobre dla re- 
daktorzyny z „Trybuny“. My 
powinniśmy dać temu, raz 
przecież, spokój. I. M.B. 


cą w proporcji z ogromem  nieszczę- 
ścia, jakie ściąga nowoczesna wojna i 
stwierdził, że jest obowiązek przecier- 
pieć krzywdę, która przy całej swej 
bolesności, nie da się jednak porów- 
nać ze złem. które Ściąga wojna. Ale 
wypadków, gdy chodzi o obronę przed 
złem tak wielkim, że daje się ono po- 
równać z nieszczęściami, ściąganymi 
przez wojnę, Papież swym  potępie- 
niem wojny nie ujął. Przypomniał tyl- 
ko raz jeszcze, że z dobrą wolą stron 
obu można każdej nawet obronnej 
wojnie zapobiec. 

Ogromny wysiłek Papieża w dziedzi- 
nie nauczania jest tym bardziej po- 
dziwu godny, że odbywa się przy nie- 
zmniejszonym tempie codziennych 
spraw. Oto wręczenie kapeluszy Kar- 
dynałom Pro-Nuncjuszom, którzy na 
Konsystorzu ostatnim Nie byli; oto 
barwne. a męczące ceremonie przyjęć 
listów wierzytelnych ambasadorów Bra- 
zylii, Libanu; oto audiencja muzuł- 
mańskiego króla Jordanii. (Nawiasem, 
są pogłoski, że Grecja, prawosławna 
Grecja, zawsze tak przeciwna Stolicy 
Apostolskiej ma wkrótce tu przysłać 
swoje poselstwo, pierwsze od wielu 
wieków). 


Oto wyjazd do Rzymu na poświęce- 
nie nowego wspaniałego Kolegium, ja- 
kie ze wzgórza Janiculum panuje nad 
Watykanem, a na którego otwarcie 
przybyło trzech amerykańskich Kar- 
dynałów i wielu amerykańskich bi- 
skupów. Papież sam przyjechał z Cas- 
telgandolfo do Rzymu by to Kolegium 
poświęcić. Oto wreszcie, co środa i co 
niedziela. tłumy zalegające dziedzi- 
niec i plac zamkowy i plac przed zam- 
kiem, do których Papież po ojcowsku, 
najbezpośredniej, sam mówi. Toteż 
podobno doktór Galeazzi - Lisi na- 
tarczywie żąda, by Papież zwolnił 
tempo pracy: już już miały być za- 
wieszone, w drugiej połowie paździer- 
nika, wszystkie audiencje; i nic się z 
tego nie sprawdziło. Przeciwnie, szep- 
cą kapelani i szambelani ściślejszego 
dworu, że Papież, pomagając wstać 
jakiejś starszej kobiecie, która przed 
Nim upadła na kolana, nadwyrężył 
ścięgna prawego ramienia, w najpro- 
stszym, najbardziej ludzkim a symbo- 
licznym odruchu. 


a 


Przepraszam Czytelnika — wychoczi 
to wszystko zbyt długo. rośnie tasie- 
miec, by nie użyć ułańskich. staijen- 


nych porównań. Ale jeszcze trzeba 
przecie — prócz tego, co się działo w 
Castel Gandolfo — wspomnieć o wy- 


padkach w Rzymie. Nie tylko o przyilę- 
ciach w ambasadach Hiszpanii, Chin, 
Włoch, w Klubie Rzymskim hrabiego 
della Torre, w Palazzo Sacchetti, gdzie 
z okazji Konferencji Okrągłego Stołu 
był De Gasperi, gdzie Schumann i Pel- 
la mówili o jedności europejskiej rze- 
czy, które na pewno byłyby na czasie 
temu lat trzydzieści, a które teraz. gdy 
Hannibal jest wewnątrz murów, pach- 
ną naftaliną. Trzeba by roś napisać o 
deszczach i powodziach w południo- 
wych Włoszech; o wiecznie tlejącym 
loncie, przyłożonym pod samą bramą 
Włoch, w Trieście, o podziemnej armii 
włoskich komunistów. potężnej a pcd- 
dległej temu samemu dowództwu, co do 
niedawna jeszcze zbuntowany prze- 
ciw niemu Tito. Ale tego nikt by już 
nie chciał czytać. Więc wspomnę tyl- 
ko o obchodzie czterechsetlecia UNi- 
wersytetu Gregoriańskiego w Rzymie, 
w którym od wieków jezuici kształcą 
najwybitniejszych młodych księży z 
całego świata, z którego wyszły zastę- 
py polskich biskupów i polskich pro- 
fesorów. 


Sensacją jest książka jednego z pro- 
fesorów wydziału orientalnego tego 
uniwersytetu, 0. Iwana Kołogriwowa 
„Essais sur la Sainteté en Russie“. 
„Osservatore“ zamieszcza szczegółowe 
sprawozdanie-recenzję w swoim włos- 
kim i francuskim wydaniu. Jest to na- 
prawdę jedna z najciekawszych ksią- 
żek. jakie napisano o Rosji i będą mu- 
sieli się z nią rozprawić stronnicy 
wszystkich trzech teorii o Rosji: i ci, 
którzy wierzą w „Sainte Mère Russie“, 
i ci, co widzą w Rosji „obscurum ni- 
hil“, i ci, którzy sądzą, że Rosja jest 
czymś w ogóle niepoznawalnym. Ale 
o tym napiszę w przyszłym miesiącu, 
jeżeli nie zajmie mi całego miejsca 
najnowsza Sprawa: sprawa Wrocławia 
i Włocławka, biskupa Pawłowskiego i 
księdza Lagosza. Sprawa ta zjawiła 
się tu już w pierwszym dniu listopada. 
Nie należy więc ona do Miesiąca Ró- 
żańcowego, lecz do Miesiąca Wszyst- 
kich Świętych i dusz czyśćcowych. Ich 
wstawiennictwu i opiece należy poe- 
cić sprawy tego świata. tak zaplątane 
i mroczne, że nie widać wcale, jak z 
nich Bóg bez cudu ludzkość miałby 
wyprowadzić. 


X. W. M. 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Polacy na studiach w Hiszpanii. W 
kolegium św. Jakuba w Madrycie mie- 
szka obecnie około 30 studentów pol- 
skich, w tym kilku maturzystów z pol- 
skiego liceum w Les Ageux we Fran- 
cji, którzy studiują na wyższych uczel- 
niach w Madrycie, otrzymując stypen- 
dia od organizacji Obra Católica De 
Asistencia Universitaria. Wśród Po- 
laków z Wielkiej Brytanii jest m. in. 
p. Bogdan Chaberski, który po uzyska- 
niu stopnia B. A. na irlandzkim uni- 
wersytecie w Corku, gdzie jest polskie 
hospicjum ,Veritasu*, otrzymał z Ob- 
ra stypendium na 4 lata studiów na 
Instytucie Społecznym im. Leona XIII. 
Na tym instytucie mogą studiować al- 
bo księża albo osoby świeckie po ukoń- 
czonych już studiach uniwersyteckich. 

Kaplica polska w Norwegii. 4 paż- 
dziernika w Moss odbyło się poświę- 
cenie kaplicy polskiej, którego dokonał 
biskup Mangers z Oslo, przy udziale 
Polaków przybyłych nie tylko z naj- 
bliższego sąsiedztwa, ale i z dalszych 
okolic Norwegii i Norwegów z najbliż- 
szej katolickiej parafii oddalonej o 
40 km. 

Synod plenarny w Argentynie. W li- 
stopadzie odbył się w Buenos Aires 
pod przewodnictwem kardynała Jaku- 
ba Copello, arcybiskupa tejże archi- 
diecezji, jako legata papieskiego, sy- 
nod plenarny całego Episkopatu ar- 
gentyńskiego. Wśród spraw omawia- 
nvch były: katechizacja dzieci, mło- 
dzieży i dorosłych, obrona wiary wo- 
bec zakusów masoperii i komunizmu, 
Akcja Katolicka. budzenie i popieranie 
powolań kaplańskich, kwestia społecz- 
na zgodnie z Ewangelią i wskażaniami 
Stolicy Apostolskiej. 

List pasterski Episkopatu Holandii. 
Episkopat holenderski wystosował 2 
datą 4 października list pasterski, w 
którym stwierdza, że jedynym przewi- 
nieniem kardynałów i biskupów wtrą- 
conych do więzienia jest wierność Ko- 
Ściołowi i jedność ze Stolicą Apostol- 
ską. „My. którzy żyjemy w kraju 
wolnym — piszą biskupi — nie powin- 
niśmy zapominać o cierpiących na- 
szych braciach na Wschodzie. Mamy 
obowiązek okazać naszą wdzięczność 
Bogu, my, którzy możemy wyznawać 
naszą świętą religię ciesząc się zu- 
pełną wolnością i bez najmniejszej 
przeszkody. Sama myśl, że jesteśmy 
posiadaczami takiego skarbu. powin- 
na być bodźcem. byśmy się gorąco mo- 
dlili za naszych braci prześladowanych 
za żelazną kurtyną.“ Biskupi zarzą- 
dzili specjalne modlitwy w paźczierni- 
ku we wszystkich kościołach Holandii 
o wolność i wywyższenie Kościoła i 
zachęcili wiernych do licznego udzia- 
łu w tych wspólnych modłach. ponad- 
to zezwolili na kilkugodzinne wysta- 
wienie Najśw. Sakramentu w niedzielę 
11 października, wzywając wiernych 
do modlitw za prześladowanych i za 
Papieża. 

Nowa statua Chrystusa Pana na gó- 
rze. Do posągów Chrystusa Pana umie- 
szczanych na górach przybył ostatnio 
posąg. naprzeciw Cali w Kolumbii u 
stóp Andów. Posąg kosztował około 
23.000 funtów i jest około 30 m wysoki. 

Wolność religii na Cejlonie. Nowy 
premier Cejlonu. Jan Kotelawala, prze- 
mawiając na buddyjskiej religijnej u- 
roczystości w Kandy, dał zapewnienie 
absolutnej wolności religijnej w swoim 
kraju. Premier jest buddystą. 

Nawrócenia w obozach jenieckich. 
W czasie od września 1950 do września 
1953 w obozach jenieckich Narodów 
Zjednoczonych na Korei około 1.900 
Północnych Koreańczyków i Chińczy- 
ków zostało katolikami, a prawie 700 
przygatowuje się do chrztu. 

Uroczystości w Westminsterze. W 
niedzielę 6 grudnia rozpoczynają się 
ośmiodniowe uroczystości w katedrze 
westminsterskiej w Londynie z racji 
50-lecia otwarcia katedry po jej zbu- 
dowaniu na przełomie stuleci XIX i 
XX. Główna uroczystość odbędzie się 
w dzień Niepokalanego Poczęcia o go- 
dzinie 10. Mszę św. celebrować będzie 
kardynał Griffin i udzieli błogosła- 
wienstwa papieskiego. Specjalne na- 
bożeństwa odprawiać się będą w obie 
niedziele o 7, w dni powszednie o 8 
wieczorem. W każdy z tych ośmiu dni 
można raz dziennie dostąpić odpustu 
zupełnego na zwykłych warunkach: 
spowiedź, Komunia św., odwiedzenie 
katedry i modlitwa na intencję Ojca 
Św. W związku z 50-leciem, za zezwole- 
niem kardynała Griffina, rozpoczęto 
zbieranie pieniędzy na t.zw. „Thanks- 
giving Fund“. 

Pielgrzymki wśród trudów i umart- 
włeń. W Irlandii urządzane są piel- 
grzymki do Lough Derg, połączone z 
dużymi  umartwieniami. Pielgrzymi 
przebywając przez trzy dni w schroni- 
sku żyją o chlebie i wodzie, wśród 
modlitw i umartwień pokutnych. a 
jedną noc spędzają w bazylice św. Pa- 
tryka, patrona Irlandii. Mimo tych 
trudnych warunków w obecnym roku 
cziesiątki ludzi pielgrzymowało na 
miejsca w Lough Derg uświęcone 
modlitwą i pokutą św. Patryka 

Kościół katolicki wobec rasizmu. Pod 
tym tytułem U.N.E.S.C.O. opublikowa- 
ło pracę francuskiego dominikanina o. 
Congara. Pracę można nabyć w ceni? 
2'- w głównej siedzibie U.N.E.S.C.O.., 
Paryż, 19, Avenue Kléber, lub w miej- 
scach sprzedaży wydawnictw tejże or- 
ganizacji. Praca jest wydana w języ- 
kach angielskim, francuskim i hisz- 
pańskim. 


CZAS ODNOWIĆ 
PRENUMERATĘ 
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EPISKOPAT POLSKI NA DZIEN ZADUSZNY 


„Potem widziałem rzeszę wielką. 
ktorej nie mógł nikt przeliczyć, ze 
wszystkich narodów i pokoleń i lu- 
dzi i języków, stojących przed sto- 
licą i przed obliczem Baranka, 
przyobleczonych w szaty białe, a 
palmy w ręku ich.“ (Apsk. 7. 9) 


Życie i śmierć, czas i wieczność — 
oto sprawy, które muszą obchodzić każ- 
dego z nas. Niebezpiecznie jest żyć, 
nie otrzaskawszy się z myślą, że śmierć 
posiada klucz od drzwi i każdej chwili 
dnia i nocy może przed nami wyros- 
iiąć jak spod ziemi. 

Stosunek do śmierci może być alb 
wręcz wrogi, albo pełen rezygnacji. 
lub wreszcie człowiek może zrozumieć 
sens śmierci. 

Stosunek do śmierci, jako do czegoś. 
co wszystko niweczy i bezmiarein roz- 
paczy napełnia, niegodny jest człowie- 
ka. 

Można jej spojrzeć w oczy odważnie 
1 godnie jak człowiek, który swe obo- 
wiązki wobec życia wypełnia, jak lu- 
dzie, którzy swe życie składają na oł- 
tarzu Ojczyzny i dobra ogółu. 

Można też myśleć o śmierci ze spo- 
kojną rezygnacją. Wprawdzie rezygna- 
cja ma wielką wartość, tak jak spado- 
chron, który rozwija się w porę, bo 
chroni od upadku, jednak nie wiele 
ona wnosi w rozumienie życia i sens 
śmierci. 

Wreszcie można spojrzeć śmierci w 
cczy rozumnie i swobodnie, jak chrze- 
scijanin, jak człowiek wolny. 


Gdy przed wojną umierał śp. biskup 
Łoziński, rzekł do czuwającego przy 
nim kapłana. pamiętaj, gdybym za- 
sypiał, to obudź mnie, żebym nie prze- 
spał chwili tak pięknej, jaką jest 
śmierć; chcę umierać przytomnie. 

Albo świadoma. dobrowolna, a zara- 
zem heroiczna ofiara z życia i śmierć 
w katuszach na rzecz bliżniego znane- 
go już w całym świecie o. Maksymilia- 
na Kolbe. 

A iluż to ze świeckich hohaterów z 
całą świadomością szło na pewną 
śmierć; chcę umierać przytomnie. 

Różne są więc gatunki dus2 j różny 
ich pogląd na śmierć i na rzeczy 
wieczne. 

My, zebrani dziś w świątyniach Pań- 
skich i na niezliczonych cmentarzach 
naszego kraju. w zadumie patrzymy i 
w przeszłość i w przyszłość naszą i na- 
szego Narodu. Nie można sobie wyo- 
brazić kultury bez obcowania z wielki- 
mi zmarłymi i ich spuścizną. Przecież 
wszystkie narody są jakby swoją hi- 
storią. Bo też i trudno zapomnieć, że 
u podstaw naszego własnego trudu 
jest oddech odległej pracy. Dlatego 


MARIAN ALBIŃSKI 
To, co tu mam zamiar powiedzieć. 


będzie się w wielu punktach odnosić 
nie tylko do pracy fabrycznej, lecz do 
pracy najemnej lub nawet do pracy w 
ogóle. Będą jednak również inne pun- 
kty, których naświetlenie byłoby nie- 
dostateczne bez tego ograniczenia. 
Dlatego wolałem wybrać ten tytuł, ja- 
ko węższy i bardziej odpowiadający 
treści. 

Zresztą, jeśli zważymy, jak wielka 
część ludności wielu krajów spędza 
niemal całe życie, dzień po dniu, w fa- 
bryce, przekonamy się, że praca fabry- 
czna nie jest wcale tak bardzo wąskim 
i nieważnym tematem. 

Właśnie dlatego, że olbrzymie masy 
ludzi pracują w fabrykach, jest rzeczą 
ogromnej wagi wytworzyć sobie wła- 
ściwe pojęcie pracy w ogóle i pracy w 
fabryce w szczególności, bo postępowa- 
nie ludzkie kierowane jest przez poję- 
cia, które ludzie sobie wytworzyli lub 
przejęli od innych, a postępowanie wo- 
bec robotnika, traktowanie robotnika 
jest postępowaniem wobec człowieka, 
traktowaniem człowieka. 

Z tego nie zdawano sobie sprawy w 
okresie kapitalizmu, w tym okresie, w 
którym powstał przemysł na wielką 
Skalę i w którym powstała praca fabry- 
czna w wielkich rozmiarach. Według 
pojęć kapitalistycznych praca nie była 
niczym innym, jak tylko czynnikiem 
produkcji. Z ducha kapitalistycznego 
zrodziły się taylorowskie metody pro- 
dukcji, które z człowieka uczyniły prze- 
ałużenie maszyny i człowieka podpo- 
rządkowały maszynie. Taylor i jego 
następcy, inżynierowie, zastosowali 
swoje inżynierskie umiejętności facho- 
we do pracy ludzkiej. 

Taylor był ponadto zdania. że robot- 
nika trzeba wyrwać z niwelującej 
wspólnoty z równymi mu. Wolniejsi 
nie powinni powstrzymywać szybszych 
od osiągnięcia jak najwyższej produk- 
tywności. Praca w grupach jest zła. 
Każdego trzeba traktować indywidua]- 
nie, podniecać osobistą ambicję i chęć 
otrzymania większego zarobku. 


też narody wspominają i swoje roczni- 
ce i swoich zmarłych i świętych. 
loteżź każde  pięsne Serce i każay 
szlachetny umyst kocha przeszłość, 
iraaycję, ten wielowieczny pień prze- 
szłosci, z ktorego wyilosza 1 jego ausza. 
wyczuwa ciągłuść wsrod zmian tak, 
Jak niezmiennosć rzeczy świętych. 

Wieaząc zaś o tym, że i on stojący 
naa giovani zmariych, powiększy kie- 
dyś icn grono i wejazie w inny swiat, 
ne może nie zastanowić się nad tym, 
co też on zostawi po sobie na ziemii i 
4 janium dorobkiem pójazie przed Sąd 
Sprawiedliwego. Wie aobrze, że religia, 
Kiorą wyznaje. reiigia chrzescijanska 
zasauniczo jest religią miłosci. Nie tej 
papierowej, ani tej cdświętnej. Ale 
tej prostej, pokornej, na coazień, któ- 
ia angazuje ich osopiscie, która ko- 
sztuje. Bog Cię pyta przede wszystkim 
o to jak zyłeś i jak odanosiłeś się do 
blizniego. Przecież z tego głownie bę- 
dziesz zdawał rachunek: Byłem głod- 
ny, nagi, spragniony — a nie dałeś Mi 
Lego wszystkiego. 

W jednym ze wspaniałych filmów 
współczesnych o św. Wincentym a Pau- 
lo jest taka scena opisowa: „Wiem — 
mówi św. Wincenty — że bliźni jest 
bardzo niewygodny. Chcielibyśmy So- 
bie usiąść za przypieckiem, zdrzemnąć 
się błogo, a tu masz, puka nam do 
arzwi! Powiada lub, co garzej, nie po- 
wiaaa, że głodny! Że smutny! że mu 
ciężko! Że złe myśli po głowie mu cho- 
dzą. Trudno: pomagam mu, stawiam 


na nogi — lecz to nie koniec! Dasz 
palec, chwyta cię za rękę! Dasz rękę, 
owija się wokół (ciała jak wąż 


Laokoona! Najgorzej zacząć z tą mi- 
łością — powiada św. Wincenty — bo 
już ci ani żyć, ani spać nie daje. Naj- 
gorzej zobaczyć tego bliźniego (wielu z 
was, synaczkowie, nie widziało go nig- 
dy), a już czyha na ciebie, stugłowy, 
zą każdym węgłem. Najgorzej zacząć! 
Miałbym na ten temat poważne wąt- 
pliwości, gdyby jeszcze gorzej nie było 
nie zacząć w ogóle. Bo trudna to rzecz 
1 bardzo niebezpieczna wadzić się z 
miłością. Proceder. który bardzo źle 
się kończy. Nie tylko natamty m 
świecie. Wierz mi, mówię ci z doświad- 
czenia: kto miłość skazuje na banicję, 
kto zasklepia się w sobie, jak w trum- 
nie tego żywcem robaki zjedzą. Boś- 
my dla miłości stworzeni, i kto miłości 
nie chce, ten popełnia samobójstwo.“ 
Na dziś i na jutro to wskazanie św. 
Wincentego jest może bardziej na 
czasie, niż kiedykolwiek, za tym tę- 
sknią dziś narody i ludzkość cała. 
Można odejść od bliźniego — praw- 
da — ale jakże wówczas ubożejesz i 
niechybnie za nim zatęsknisz. 


LIE PRAC 


Praca tylko dla produkcji. Stosunek 
pracy to tylko stosunek indywidualne- 
go robotnika do pracodawcy. Na tym 
koniec. 

Już w końcu ubiegłego wieku, a 
szczególnie w pierwszej ćwierci obecne- 
go. nastąpiła bardzo żywa reakcja fi- 
zjologów i psychologów (Mosso. Krae- 
pelin i jego szkoła, Binet, Henri, Tre- 
ves, Thorndike, Max Weber, Gilbreth 
1inni). Zwrócili oni uwagę na zmęcze- 
nie. najpierw fizyczne, potem umysło- 
we. 

Psychologowie wystąpili przeciw 
Taylorowi, twierdząc, że praca ludz- 
ka nigdy nie może być czysto automa- 
tyczna (Taylorowi chodziło właśnie o 
zautomatyzowanie pracy), gdyż sfera 
zmysłowa zawsze będzie wchodzić w 
grę. Psychologowie często poświęcali 
uwagę tylko stronie zmysłowej. Badali 
wpływ oświetlenia, temperatury itd. na 
wydajność pracy. Niektórzy zwrócili 
uwagę na stronę umysłową i doszli do 
twierdzenia, że rozum też się nie da 
wykluczyć z działalności ludzkiej. 

Reakcja psychologiczna stanowiła 
poważny krok naprzód w kształtowaniu 
się pojęcia pracy. Pozostało ono indy- 


Piękna legenda powiada, że pewien 
zabójca ucieka z plemienia na pusty- 
nię. Nienawidził i nienawidzi ludzi. Po 
wielu tygodniach samotności zobaczył 
ślad na piasku stóp ludzkich. Rzucił 
się ze sziochem na ziemię i ucałował 
jak kogoś najbliższego. 

Nie obcą też nam będzie świadomość, 
że ziema nasza, na której tak licznie 
rozsiane są grooy, prochy tych, co od- 
dali swe życie za nią, jest drogą naszą 
Matką. Pięknie ujął jeden z pisarzy 
tytuł swojej książki: „Ziema gromadzi 
prochy“. Toteż i odzyskany dia Macie- 
rzy szmat utraconej przed wiekami zje- 
mi polskiej powiększył nasz skarb ro- 
dzinny i rozszerzył serca nasze. 

zaduma nad mogiłami zmarłych 
nasunie ci na pewno jeszcze jedną 
mysl. Straszliwe spustoszenie obydwu 
wojen światowych. Nie mówiąc o zni- 
szczeniach materialnych, ileż to ona 
pochłonęła istnień ludzkich? Iluż dra- 
matów jednostek, roazinnych i narodo- 
wych była sprawczynią! Zgrozą przej- 
mują takie nazwy, jak Majdanek, 
Oświęcim, Buchenwald, Grossrosen, 
Ravensbrück, Dachau, Mauthausen i 
wiele innych... 

Trzeba. by pamięć na tych strasz- 
liwych miejscach kaźni, o tym posie- 
wie zła nie zaginęła między żywymi. 
Trzeba byśmy umieli z tamtych mrocz- 
nych dni wyciągnąć wnioski zbawien- 
ne i twórcze. Byśmy czcząc pamięć 
męczenników za wiarę, za Ojczyznę po- 
trafili uczynić wszystko, aby uniemoż- 
liwić powstanie nowych narzędzi każ- 
ni. Trzeba ujawnić te siły, które stały 
się źródłem zła i umieć stawić im czo- 
ło. Trzeba rozwijać i wzmagać t e siły, 
które pozwoliły zachować żywotność 
Narodu. 

Obowiązkiem naszym jest uczynić 
wszystko, aby Naród nasz, tak boleś- 
nie przez los przeszłości doświadczany, 
mógł budować swoją przyszłość w jed- 
ności i pokoju. 

zasługi nasze wobec Boga, które On 
policzy w życiu wiecznym, zdobywać 
możemy w naszym ziemskim życiu. 

Niechże dokonaniem naszego poko- 
lenia, dźwigającego swoją Ojczyznę z 
dna upadku, w który wtrącił ją na- 
jazd wrogów. będzie umocnienie hi- 
storycznego zjednoczenia prastarych 
ziem polskich. 

Odbudowujemy miasta i miasteczka, 
zakłady pracy, szkoły i szpitale, by Oj- 
czyzna nasza w ten sposób rosła i po- 
tęż 1iała — gdy do tego dodamy ogrom- 
ny wysiłek Narodu w celu podniesienia 
kultury duchowej, możemy śmiało pa- 
trzeć w przyszłość naszą i wierzyć, że 
nasze pokolenie spełni swój obowiązek 
wobec Boga i Ojczyzny. 


widualistyczne, choć już z innych po- 
wodów, niż u Taylora. Psychologowie 
aprobowali indywidualizm ze względu 
na to, że każdy ma odrębną strukturę 
psychiczną i że każdy ulega zmęczeniu 
w innym czasie i w inny sposób. Pro- 
ponowali jednak, żeby podobne typy 
łączyć we wspólne grupy ze specjal- 
nym rozkładem dnia. Ów poważny 
krok naprzód polegał na tym, że prze- 
zwyciężono czysto materialistyczne poj- 
mowanie człowieka, wykonującego pra- 
cę. Poświęcono uwagę stronie umysło- 
wej. a więc duchowej. 

Indywidualizm został pokonany do- 
piero w chwili, kiedy zauważono, że 
fapryka nie jest miejscem, w którym 
obok siebie pracują jednostki, nie ma- 
jące nic wspólnego. Fabryka jest spo- 
łeczeństwem. złożonym z ludzi. Ma ona 
swoją specyficzną organizację, swój 
cel, całą strukturę społeczną, odzna- 
czającą się dynamiką. jaką się zauwa- 
ża we wszelkich innych grupach. w 
tej chwili narodziła się socjologia pra- 
cy lub socjologia przemysłowa, jak ją 
Się nazywa w niektórych językach (in- 
dustrial sociolcgy, sociologie indust- 
rielle, Betriebssoziologie). W tej dzie- 


OSRODEK DOKUMENTACJI 
DLA SPRAW KOSCIOŁA W POLSCE 


Celem zapewnienia centralnego zbie- 
rania danych, dotyczących najnow- 
szej historii i współczesnego stanu 
Kościoła i religii w Polsce, został po- 
wołany do życia dekretem ks. arcybi- 
Skupa Józefa Gawliny, Opiekuna U- 
chodźstwa Polskiego, Arcybiskupi O- 
środek Dokumentacji dla spraw Ko- 
ścioła w Polsce. Ks. Arcybiskup mia- 
nował Radę, która ma pełnić nadzór 
rad pracami Ośrodka i powierzył je- 
go kierownictwo o. prof. I. VW. Bocheń- 
skiemu, O. P. 

Ośrodek stawia sobie za zadanie z2- 
branie możliwie najwszechstronniej- 
szej dokumentacji: a) stanu Kościoła 
w chwili wybuchu ostatniej wojny, 


1945 raku. Wobec ważności tej sprawy 
kierownik Ośrodka pozwala sobie ape- 
lować do wszystkich Polaków, posiada- 
jących zbędne książki, komplety cza- 
sopism, wycinki itp. z tej dziedziny o 
łaskawe przekazanie ich do Ośrodka. 
Prosi zarazem tych, którzy utworzyli 
sobie archiwa, dotyczące tych spraw. 
a nie mają zamiaru się z nimi rozsta- 
wać, o łaskawe poinformowanie zo o 
posiadanych zbiorach. 

Ze swej strony Ośrodek służy zain- 
leresowanym wszelkimi posiadanymi 
W swoich archiwach 
posiada m. in. imienny spis wszyst- 
kich księży więzionych, względnie za- 
mordowanyca przez Niemców. Adres 
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W suplikacjach naszych modlimy 
się, by Bóg nas chronił od powietrza. 
głodu. ognia i wojny — które w mgnie- 
niu oka mogą zniszczyć dorobek kul- 
turalny i materialny całych pokoleń. 

Te myśli nasuwają też inny postulat. 
konieczność pokojowego współżycia lu- 
dzi i narodów między sobą. Podstawą 
tego będzie sprawiedliwość i miłość — 
te dwa zwornicze punkty wszelkiej spo- 
łeczności ludzkiej. 

Przepełuieni czcią dla pokoleń mi- 
nionych i dla ich niezniszczalnego do- 
robku. który stanowi podstawę dalszej 
naszej pracy — wychodzimy z tych 
miejsc wiecznego spoczynku zmarłych 
pełni otuchy do życia, które rozkwita 
na ich dziele. na dziele minionych po- 
koleń. Przemija życie w jednostkach. 
lecz niezniszczalne jest w duszach nie- 
śmiertelnych, w przyszłych pokole- 
niach, niezniszczalne w ukształtowa- 
nych ręką Boga narodach. 

Najlepiej oddamy hołd przeszłym po- 
koleniom przez pełną poświęcenia pra- 
cę dla przyszłości. Niech męczeńska i 
bohaterska ofiara na ołtarzu Ojczyzny 
pomoże jej rosnąć w siły, potęgę i 


szczęście Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 
W dniu tym bardziej, niż kiedykol- 


wiek owiani jesteśmy duchem zgody i 
pojednania, odwracamy się od siewców 
rozterki i wichrzycielstwa, wrogów je- 
dności Narodu i pokoju wewnętrznego. 

Gorliwi o chwałę Bożą i dobro dusz, 
łączymy się z troską o ich Sprawy do- 
czesne, o dobro społeczne. oœ interes 
naszego kraju. 

Ulni jesteśmy, że droga nasza jest 
drogą słuszną, drogą stużby Kościołowi 
i Narodowi. 

Świętych obcowanie — to duchowa 
łączność żyjących na ziemi ze zmar- 
łymi, ze świętymi, by z ich życia czer- 
pać natchnienie do swego co dnia lep- 
szego żywota. I choć dni nasze mija- 
ją szybko, jednak nie miną bez śladu 
dla nas, dla innych ludzi, dla Ojczyzny 
i dla następnych pokoleń. 

Kościół nasz. katolicki spełniaiąc w 
Polsce misję religijną jest nierozerwal- 
nie związany z Krajem i Narodem. 
chce mu też towarzyszyć w jego drodze 
do budowy coraz to lepszego życia. u- 
szlachetniając jednostki i ogół. 

„Zaiste dla twoich wiernych. o Pa- 
nie, życie się odmienia, ale nie koń- 
czy: gdy zniszczeje ten ziemski doczes- 
ny przybytek. w niebiosach jest zgoto- 
wane zamieszkanie.“ (Pref. żał. ), 

Wieczny odpoczynek racz im dać. 
Panie, a światłość wiekuista niechai im 
świeci na wieki wieków. Amen. 

Dan w Warszawie, dnia 15 paździer- 
vika 1953 r. 

Episkopat Polski 


Y FABRYCZNEJ 


dzinie wielkie zasługi ponieśli Amery- 
kanie Mayo Roethlisberger i inni. Od 
tej chwili zaczęto widzieć pracę jako 
funkcję człowieka, żyjącego w społe- 
czeństwie fabrycznym. 

We wszystkich badaniach nauko- 
wych, które przyczyniły się do tego roz- 
woju pojęcia pracy, chodziło właściwie 
o tę samą rzecz: o produktywność. To 
nie stanowi żadnej ujmy ani dla owych 
nauk, ani dla ludzi uprawiających je. 
Bóg nakazując ludziom opanować zie- 
mię. powiedział: „Czyńcie ją sobie pod- 
daną'. Wzmaganie produktywności 
może być, choć nie zawsze jest, wzma- 
ganiem poddania materii człowiekowi. 
Dalej, praca jest obrazem i podobień- 
stwem Aktu Stwórczego Boga. choć 
Bóg stworzył materię i formę, a czło- 
wiek bierze materię daną przez Boga i 
daje jej tylko formę. Im bardziej pro- 
duktywna jest praca — zarówno jako- 
ściowo, jak ilościowo — tym lepszym 
jest podobieństwem Aktu Stwórczego. 

Widzimy, że pojęcie pracy fabrycznej 
uległo znacznej zmianie. Stało się bar- 
dziej katolickie. Kapitalistyczne poję- 
cie było czysto materialistyczne; jeżeli 
dostrzegano człowieka, to tylko jego 
ciało: reakcja psychologiczna zwróciła 
uwagę na duszę jednostki ludzkiej: re- 
akcja socjologiczna zauważyła, że czło- 
wiek, również i w fabryce, ma naturę 
spałeczną. 

To wszystko nie znaczy, jakoby po- 
jęcie pracy, jakie tu zostało przedsta- 
wione, było powszechnie przyjęte. Wi- 
dać je już jednak w niektórych syste- 
mach prawnych, w organizacji wielu 
przedsiębiorstw. 

To pojęcie należy teraz rozpowszech- 
niać, może jeszcze udoskonalać (czy 
człowiek wymyślił coś, co by się nie 
dało udoskonalić?), wprowadzać w ży- 
cie. Przy tym należy dbać o to, aby pro- 
dukcji nie czynić celem, lecz środkiem, 
abv produktywności ludzkiej nie sta- 
wiać na służbie materii lecz człowieka, 
i to człowieka nie automatycznego, 
lecz poddanego Bogu. 

D'a katolika jest jeszcze dużo do zro- 
bienia w naukach, mających za przed- 
miot pracę fabryczną i w samych fa- 
Marian Albiński 


Kapitalistyczne pojęcie pracy było b) martyrologium Kościoła w latach Ośrodka: 1. PI G. Python, Fribourg. 
materialistyczne i indywidualistyczne. 1939 - 1945, c) rozwoju wypadków po Switzerland. brykach. 
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KARDYNAŁOWIE FRANCUSCY 
POWRÓCILI Z RZYMU 


Kardynałowie Liénard, Gerlier i Fel- 
tin powrócili już z Rzymu, gdzie w 
imieniu Episkopatu francuskiego bro- 
nili sprawy księży-robotników. Jak do 
tej pory, do prasy przenikają jedynie 
pogłoski o pomyślnym załatwieniu 
tvch starań — dokładne sprawozcarie 
z decyzji zapadłych w Stolicy Apostol- 
skiej zarezerwowali kardynałowie dla 
władz hierarchicznych swoich diecezji. 
Wydaje się jednak, że udało się ko- 
rzystniej usposobić opinię Watykanu 
co do Misji francuskiej. W każdym ra- 
zie Seminarium Misji — zamknięte w 
międzyczasie — znowu otwarło swe 
progi Cla alumnów piątego roku. (W 
czasie tegorocznych wakacji po raz 
pierwszy wychowankowie Seminarium 
nie zaciągnęli się na „staż“ do fa- 
bryk —  wzbronił im tego kardynał 
Pizzardo, przełożony Kongregacji Se- 
minaryjnych, specjalnym okólnikiem.) 

Widać z tego, jak wielką wagę przy- 
kłada duchowieństwo francuskie do 
apostolatu robotniczego i jak bardzo 
zależy mu. aby nie przerywano tak 
ważnego eksperymentu. który i w teo- 
rii i w praktyce jest wyrazem budzą- 
cych się ambicji katolicyzmu francu- 
skiego. Aby zapobiec na przyszłość 
nadużyciom, które, po ludzku, jak 
wszędzie, tak i tutaj miały miejsce, 
nie należy ścinać drzewa z korzeniami, 
a tylko pielęgnować je w odpowiedni 
sposób. Jest mowa o ważnych zmia- 
nach w statucie apostolatu robotnicze- 
go. Opracowany miałby on być na 
nowo w taki sposób, żeby dokładnie 
zakreślić pole działania księży-robotni- 
ków i zapobiec ewentualnym luźnym 
interpretacjom i odchyleniom. Powsta- 
iaby specjalna komisja, mająca czu- 
wać nad ścisłym przestrzeganiem sta- 
tutu, zaś kardynałowie i biskupi po- 
szczególnych diecezji mieliby władzę 
nadawania lub odbierania upoważnień 
na pracę misyjną w zależności od in- 
dywidualnych wypadków. 

Nad wprowadzeniem powyższych re- 
term do statutu i uzgodnieniem jego 
punktów z nowymi postulatami przy- 
wiezionymi z Watykanu pracuie obec- 
nie Episkopat francuski. Ofciec święty 
wykazał podobno wielkie zrozumienie 
i przychylność w tej sprawie. Katolic- 
ka opinia francuska odetchnęła z ulgą. 
że nie ma już mowy o radykalnym ska- 
sowaniu apostolatu wśród robotników. 


„EMMANUEL ZMOGERNIZOWAŃNY 

Dnia 11 listopaca, w rocznice zawie- 
szenia broni, Emmanuel, wielki dzwon 
paryskiej katedry Notre-Dame, po raz 
pierwszy zabrzmiał poruszany już nie 
siłą ośmiu ludzi, których było trzeba, 
żeby rozhuśtać jego 15-tonową masę, 
aie przez trzy motory elektryczne. 

Historia Emmanuela jest bardzo cie- 
kawa. Pochodzi on ze stopu dwu dzwo- 
nów: Marii, znanej czytelnikom 
„Dzwonnika z Notre-Dame" i Jacqueli- 
ne. Życiorys swój ma wykuty w metalu. 
Brzmi on następująco: 

„Nazywałem się niegdyś Jacqueline. 
Jan, hrabia Montaigu, ofiarował mnie 
tej świątyni. Ważyłem 15 tysięcy fun- 
tow. Teraz waga moja została podwo- 
jona. Moje imię jest Emmanuel Louise- 
Thérèse. Nadał mi je Ludwik Wielki 
i jego małżonka, Maria - Teresa. 
Austriaczka. 29 kwietnia 1862 poświę- 
cił mnie Francois de Harlay, pierwszy 
z arcybiskupów Paryża, książę i par 
Francji." 

Jedyny spośród dzwonów Notre-Da- 
me. Emmanuel ocalał w czasie rewolu- 
cji. Co do wagi, jest on trzecim z rzędu 
dzwonem Francji.  Wyprzeczają go 
dzwony z Sacré-Coeur i katedry w 
Sens. Co do dźwięku, jest on, jak twier- 
dzą znawcy, jednym z najpiękniejszych 
na Świecie. Mówią, że zawdzięcza to 
drogocennościom, jakie damy dworu 
Ludwika XV wrzucały do roztopionezo 
metalu. 


OŁTARZ W FATIMIE 


W bazylice Matki Boskiej Fa 
umie Episkopat portugalski kunse- 
krował 15 ołtarzy poświęconych ta- 
sekrował 15 ołtarzy poświęconych ta- 
jemnicom Różańca. Konsekracji każ- 
dego ołtarza dokonał inny biskup, 
głównego ołtarza poświęconego tajem- 
nicy koronacji Matki Boskiej kardy- 
nał-patriarcha Lizbony Cerejeira: 82- 
letni biskup diecezji Leiria, do której 
należy Fatima, konsekrował ołtarz 
Zwiastowania, pod którym pochowany 
jest Franciszek Marto, Jedno z dzieci, 
Którym objawiła się Matka Boska. 
Kardynał Cerejeira powiedział w cza- 
sie uroczystości, że w dzisiejszych cza- 
sach Fatima stała się nową gwiazdą 
betlejemską obiecującą pokój, a Ró- 
żaniec. broń Matki Boskiej, pokona 
olbrzyma marksistowskiego. 


GIMNAZJUM 0.0. MARIAKÓW 


Nowootwarte Kolegium Księży Ma- 
rianów dla chłopców (Grammar 
schcol) z internatem pod wezwaniem 
Miłosierdzia Bożeżo przyjmuje zapisy 
do klas I i IL 

Szkoła prowadzona jest w duchu ka- 
tolickim i polskim z programem śred- 
nich szkół angielskich i równoległą 
nauką przedmiotów ojczystych na po- 
ziomie dawnego polskiego gimnazjum 
i liceum humanistycznego. Szkoła 
przygotowuje do egzaminów na G. C. 
E. Ordinary oraz Advanced Level. 

Opłata za szkołę i internat wynosi 
rocznie £ 135, za term £ 45, za tydzień 
£ 3. Ulgi w miarę uzyskania scholar- 
shipów. Początek nauki od nowego ter- 
mu (styczeń 1954). 

Do podań o przyjęcie należy załą- 
czyć: 1. metrykę, 2 ostatnie świadec- 
two szkolne angielskie i kursu przed- 
miotów ojczystych, 3. zaświadczenie 
ks. proboszcza, 4. świadectwo lekarskie. 

Podania o przyjęcie i zapytania o in- 
formacje należy kierować na adres: 

The Rursar, 

Divine Mercy College, 
Fawley Court, 
Henley-on-Thames, Oxon. 
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MIECZYSŁAW LURCZYŃSKI 


O ABSTRAKCJONIZ 


Wbrew temu, co się ostatnio dość 
niecapowieazialnie pisze o „przyszło- 
SCIowyia* aSprkcie AaDSUAKCJO.1ZNIU 1), 
wiążąc go iuęinie z jakinis mającym 
aopiero ujrzec światło słoneczne no- 
wyn WydQanien: człowieka i terując 
aksjomaty oparte na piaSku, ta gałąż 
SZUuKi nie nosi wcale skanadaliczne20 
cnarakteru nowości, ani nie jest wyna- 
lazkieni ostatmcen lat kilkudziesięciu. 
l.zeoa soie na wstępie od razu uprzy- 
tomnic, że abstrakcjonizm, ktory jest 
swiatem sansiym w sooie, tak wielkim 
jax wielki jest aział sztuki przedniioto- 
wej, przejawiał się w przeszłości, żył, 
gluął 1 znowu powstawał w coraz to in- 
nyca częściach globu ziemskiego, nie- 
nai tak aawno jak dawno sięgają sla- 
ay tworczej p.acy luazkiej. Często aro- 
gi jego plzejawow biegną obok siebie 
luo przecinają Się kontaktami nie do 
sprawoazenia, na ktore jednak wskazy- 
wałyby poaobieństwa uzytych moty- 
WOW. 

Nie tylko w cywilizacjach  klasycz- 
nycn luo w dziaiacn sztuki zwanej 
„pry.uitywenmi', lecz w czasach najdal- 
szej prenistorii zawsze aa się wyroznić 
awa wielkie prąay, dwie rzeki, którymi 
płyną potrzeoy artystyczne człowieka. 
Jtaen z nich, to wielka żyła twórczo- 
ści realistycznej i przedmiotowej, dru- 
ga Zas, to prąa aodsiranujący, często 
tylko schematyzujący, często również 
przy poi.ocy elementów wchodzących 
w zakres sztuki abstrakcyjnej wyraza- 
jący pewne potrzeby (mistyczne?... 
n.agiczne?...). Dia owego diugiego . 
au ważna była jeaynie wewnęt 
koncepcja, pozwalająca odtwarzać 
co wysimy mogli dziś nazywać „auch 
czy tez „istotą“, czy tez „zasadą“, 
tez „naturą“ rzeczy, tak jak sobi 
wyobrażał przy pomccy użytych ś 
kow plastycznych sam tworca. O 
wiście pod warunkiem, iż istnieć bę 
jeszcze wspólny język porozumieni 

Formy owego drugiego pr: 
abstrakcyjnego, narodzone są nie' 
pliwie z przejawów życia. Jed 
aspekt ich nie jest już tym. co za: 
czaj nttuje moz człowieka na poc 
wie widzianej rzeczywistości. Są 
całkiemi odrealnione. W swym wyr 
zachowują jednak pewną siłę suge 
pewien rytm tajemniczy i zastana 
jący, być może narodzony w nioniel 
w ktorym rzeczywistość przemien 
się w arżeniu tworczym artysty w 
„materię artystyczną“ o wyr 
aostrakcyjnym. 

Trzeba doaać również, iż niektó 
tych form, jakkolwiek czysto abst 
cyjne. zachowały w sobie jednak 
celów religijnych czy psycholog 
uycn) pewne wskazówki, mogące 
trzącego zorientować, pomagając 
w tłumaczeniu dzieła na język barc 
laikowi zrozumiały. Tak jest np. cz 
ze sztuką murzyńską Afryki i Oce 
Inne znowu formy, z czasem pozby 
jąc się zupełnie owych głębszych : 
czeń, jakimi, być może, były znac: 

z początku, stały się wypowiedzią cz 
dekoracyjną, wypowiedzią. z kt 
wygnany został zupełnie wszelki 
rytualizm. Taki wypadek zaszedł, 
daje się, ze sztuką muzułmańską, 
cącą zazwyczaj geometryzującym 
remem bez duszy i bez tajemnicy. 

Zachowane szczątki w jaskiniach 
olitu wskazują wyraźnie na podst 
magiczne 2) wykonywanych ówcze 
prac, czy będą to rysunki zwierząt 
czonych zazwyczaj jakimiś hierog 
mi znaków, czy będą to rzeczy rze: 
ne w drzewie lub kości (laski przy! 
ców, przedmioty rytualne). Już w 
epzce „odrealnienie' form. ich sy 
tyzacja są nieraz ogromne — przy 
noczesnej wysokiej artystyczności I 
co skłania do zaniechania przyr 
czeń. iż owo „odrealnienie' jest w 
kiem nieporadności środków tech! 
nych artysty. Na ogół abstrakcjo! 
m.alowideł jest mniejszy, naton 
często rzeżby bożków zaledwie daj: 
„odpoznać"* w swych formach, zna 
swą  człekokształtność  najprostsi, 
rudymentami płci. 

W epoce brązu sztuka abstrakcyjna 
obejmuje już ogromne tereny, krańce 
których odnależć można w dzisiejszej 
Anglii (Morbihan) i w Skandynawii 
(jaskinie Haltristningar-Bohus in), gdy 
władanie jej rozciąga się na Hiszpanię. 
Afrykę północną z Eziptem i Abisynią, 
Azję Mniejszą wreszcie. 


1) Prym wiedzie tu w wypowiedziach 
Jan Ulatowski, który swoje ter- 
miny filczoficzne miesza z romantycz- 
ną iście metaforyką, podbudowując ten 
gmach z mgły... całkowitą nieznajomo- 
ścią technicznych spraw w działach 
plastyki. Dla przykładu oto kilka 
„tecryj'' wyjętych luźno z jego artykułu 
„Faun i Swięty“ w „Kulturze“: „Artysta 
musi stać się symbolem człowieka. Rola 
artysty jest rolą przywódcy duchowego 
tyiko o tyle, że artysta pokazuje jak czło- 
wiek musi traktować swój los, by wy- 
zwolić w soJie minstrela. Artysta nadaje 
ostateczny kształt malarstwu (?) i nie 
dba o synchronizację swego wysiłku z 
wysiłkiem innych twórców. Artysta 
jest kapłanem wolności i odkrywcą 
nacziei, która prześwieca w logice rze- 
czy. Artysta osiąga absolut w dziele. 
ludzkość dąży do niego w historii. Ar- 
tysta zawsze może się wycofać, jak ze 
złego snu.“ — Konia z rzędem temu, 
kto te aksjomaty zrozumie. 


2) Podstawy magiczne należy uważać 
za jedną z prób tworzenia koncepcji 
świata, koncepcji budowanej w celach 
użytkowych zresztą. Wizję plastyczną 
swego „świata wewnętrznego“, a więc 
próbę swoiście pojętej „koncepcji świa- 
ta“ stara się również oddać abstrakcjo- 
nista współczesny. 


Epoka brązu i żelaza zapoznaje nas 
z całym szeregiem ustalonych moty- 
wów daekolacyjnycn, takich jak spirale, 
kcła (słońce), owale, pozionie linie fa- 
liste, wszystkie chyba  pochoazenia 
symcolicznego i magicznego, pózniej 
zas używane dla celow czysto dekora- 
cyjnych. 

Okres ten w Europie posiada pierw- 
szorzędne znaczenie dla przyszłosci du- 
żej części naszej sztuki. Razem z inny- 
mi napływowymi elementami, ktore 
przyniosą ze sobą powstające powiąza- 
nia komercjalne, naroazi się z nich 
sztuka celtycka, później zaś sztuka 
Tene, której wpływy znowuż ujawnią 
się nawet w epokach historycznych. 

Już sam początek historycznej sta- 
rożyt::ości w Azji Mniejszej daje nam 
najpiękniejsze przykłady cekoracji ab- 
strakcyjnych. Garncarstwo Luse (3500 
lat przed Chrystusem) zdobne jest w 
przeaziwnay nadmiar form, w których 
przedmioty konkretne, zwierzęta, OSO- 
by, drzewa, stają się, na skutek stałej 
schematyzacji, nieomal czystą fornią 
abstrakcyjną. Tak samo garncarstwo 
Fgiptu przeddynastycznego ukazuje 
nam te same cechy nadmiaru pomy- 
słów i rozwiązań. Ów element abstrak- 
cyjnej i rygorystycznej konstrukcji w 
kompozycjach rysunkowych ujawni w 
sztuce egipskiej swe znaczenie powie- 
lekroć, będąc nawet dla czasów nam 
współczesnych źródłem, z którego chęt- 
nie czerpać zechcą artyści. Jeśli cho- 
dzi o czasy dawne: czy grecka Sztuka 


mrm Hmm 


wzbogaci ona świat w sztuce arabesko- 
wej Irlandii VI — 1X wieku po Chry- 
stusie, echa jej znajdziemy w sztuce 
Merowingów. skąd prostą drogą przej- 
dzie jako zdobycz dekoracyjna stylu 
romańskiego. 

Dość szeroki nurt sztuki abstrakcyj- 
nej w średniowieczu, warunkowany 
zresztą mistycyzmem chrześcijańskim, 
potrzebą tworzenia znaków odzwiercie- 
alających nadzmysłowe, kryje się pod 
zien.ię. Od czasu braci Van Eyck aż do 
impresjonizmu i jego pochodnych, nurt 
abstrakcjonizmu zanika, człowiek bo- 
wiem ma zbyt wiele do czynienia z tym 
światem, aby zbytnią uwagę zwracać 
na jego wytłumaczenie. Abstrakcyjne 
piękno idej platońskich, twierdzenie. 
że universalia sunt realia, nie pocią- 
gają artysty. Konkret, obiektywizm 
transcendentalny nie znajduje przeciw- 
nika w subiektywnym immanentnym 
świecie wizyj. 

Frzy dzisiejszym stanie wiedzy o 
sztuce muzułnańskiej, trudno, zdaje 
się. byłooy wyprowadzić wnioski, o ile 
iormy jej, tak abstrakcyjne, uzależnio- 
ne zostały od tworzywa. które zrodziła 
epoka bizantyjska, gdzie dekoracja 
ścienna (również mozajki) stawała się 
coraz bardziej schematyczna, przecho- 
dząc często, niejako z konieczności, w 
pełną abstrakcję. Rzecz prosta, nie 
pierze się pod uwazę samego założenia 
abstrahującej sztuki muzułmańskiej, 
płynącego z przepisu natury religijnej. 

Wspomniana już poprzednio kultura 


Maińów hadara cama w enhia tab wialn. 


Rodaków z Ziem Południowo - Wschodnich 


Rzeczypospolitej 


Związek Ziem Południowo-Wschodnich, grupujący w swoich 


szeregach Polaków z województw: 


Lwowskiego, Stanisławowskiego, 


Tarnopolskiego i Wołyńskiego, postanowił przystąpić do wzmożenia 
akcji wydawniczej i propagandowej, poświęconej tym ziemiom. Ziemie 
nasze, zagarnięte przez Związek Sowiecki w wyniku haniebnego układu 
jałtańskiego, od ośmiu lat nie uczestniczą nawet w tym wąskim zakresie 
swobody życia narodowego, z jakiego korzysta Polska w granicach 


bierutowskich. Sprawa ziem naszych 


bardzo w ciągu tych ośmiu lat 


niestety poszła w świecie w zapomnienie. Jest zadaniem i obowiązkiem 

Polaków z tych ziem, oraz ich organizacji, jaką jest Związek Ziem 

Południowo-Wschodnich, zapomnieniu temu się przeciwstawić. 
Związek nasz przystępuje do wydania księgi, poświęconej sprawie 


„Ziemie Południowo-Wschodnie, 


rok 1953/54“. 


Księga ta składać się będzie z materiałów dwojakiej treści. Zawierać 


~a 


a) artykuły oświetlające obecny stan sprawy ziem 


zmierzających do 


naszych ziem, p.t. 
będzie: b 
Południowo-Wschodnich jako wielkiego problematu 
życia narodowego (łącznie z informacjami bieżącymi 
o poczynaniach wrogich Polsce, 
uniemożliwienia powrotu tych ziem do Polski w przy- 
szłości) ; 
oraz 


b) dział wspomnień, mających na celu przedsta- 
wienie stanu życia polskiego we wszystkich zakątkach 
tych ziem przed wojną i potem. 


Księga wydana będzie na 
w przedpłacie wynosić będzie 
1 dolara ameryk.; 


zasadzie przedpłaty. 
7 szylingów angielskich, 
cena ta po wydrukowaniu będzie podwyższona. 


Cena jej 
względnie 


Na końcu księgi umieszczony będzie spis wszystkich prenumeratorów 
(z wyjątkiem tych, którzy sobie zastrzegą, że nie zgadzają się na 
wydrukowanie swych nazwisk). Objętość księgi wyniesie około 250 stron. 


Zwracamy się do wszystkich 


rodaków z ziem Południowo - 


Wschodnich, zarówno jak do wszystkich Polaków, którym ziemie nasze 


są drogie, z podwójnym apelem. 


1) Prosimy o możliwie natychmiastowe zaprenumerowanie księgi. 
Każdy Polak z Ziem Południowo-Wschodnich powinien posiadać 
Księgę dla siebie i dla swoich dzieci, powinien rozpowszechniać 
ją wśród innych Polaków, oraz powinien używać informacji 
i argumentów, zawartych w Księdze, w rozmowach z cudzo- - 


ziemcami. 


2) Prosimy możliwie licznych Polaków z Ziem Południowo - 
wschodnich, by napisali listy do redakcji Księgi o swojej wsi. 
powiecie, mieście, parafii, czy nawet ulicy. Listy te chcieli- 
byśmy wydrukować w drugiej części Księgi, ugrupowane wedle 
województw i powiatów. Winny one zawierać zwięzłą charak- 
terystykę życia polskiego w danym zakątku, czy regionie, siły 
liczebnej żywiołu polskiego. stosunków z ludnością niepolską 


uig UJLey vcy: - 
gie lata na obczyźnie, jest dostrzegal- 
na nie tylko dla Polaków, widzą ją 
również obcy. Ma to dla nich posmak 
egzotyki a poza tym jest to walor, któ- 
ry wprowadzamy do sztuki światowej. 

Sztuka Halimy Nałęcz jest mocno 
związana z nurtem współczesnej sztu- 
ki europejskiej. Jej losy dały jej moż- 
ność poznać Środkowy Wschód. Fran- 
cję i Włochy. Przez kilka lat spędzo- 
nych w Londynie poznała dokładnie 
dzieła zgromadzonej tu sztuki. Od woj- 
ny ostatniej Londyn wysuwa się na 
czoło jako centrum zbiorów malars- 
kich, łatwo więc tu kształcić się na do- 
robku epok minionych. To wcale jed- 
nak nie znaczy, by były w Anglii do- 
bre warunki dla malarza; niebo an- 
gielskie zakryte chmurami  wypędza 
malarza w krainy za Kanałem. 

Trzy obrazy Halimy Nałęcz, żywe w 
kolorze i pełne radości świecącego błę- 
kitu, wykonane zostały we Francji. 
Obrazy pani Nałęcz pochodzą z okre- 
su 1951 — 1953 i są wynikiem ciągłych 
studiów pod kierunkiem prof. Bohu- 
sza-Szyszko. Wśród obrazów artystki 
na specjalną uwagę zasługują: „Zwie- 
rzęta' (olej 19520, „Cannes“ (olej 
1953), „Poeta i koń* (olej 1953). Z in- 
nych kompozycji należy wyróżnić: 
„Akwarium“ (olej 1953), obraz w pel- 
ni dojrzały artystycznie, „Wędrówka 
duszy“ malowany z dużym tempera- 
mentem, „Kwiaty“, „Głowa“ i kilka 
innych. Pięknie wydany katalog, o- 
pracowany i odbity przez Oficynę S. 
Gliwy, podaje krótkie dane o artystce. 
Zgadzamy się w zupełności z ostatnim 
zdaniem katalogu, że obrazy Halimy 
Nałęcz mają indywiduainość i orygi- 
nalność. 
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W czasach bardziej nam współczes- 
nych sztuka nieprzedmiotowa występu- 
je na całym świecie, w miejscach naj- 
bardziej nawet egzotycznych. Czy bę- 
dzie to Peru. czy Nowa Gwinea. Ficżi 
czy Samoa, Markizy czy Nowa Zelan- 
dia. Nowa Kaledonia czy Australia. 
wszęczie widzimy jej siłę i żywotność. 
I tu nasuwają się powiązania ciekawe. 
gdy np. niektóre. pokrywające tarcze 
i wiosła, czysto linearne ozdoby tubyl- 
ców Australii odnaleźć można w osiąg- 
nięciach ostatecznych Klee, dochodzą- 
cego do swych wyników drogami in- 
telektualnego przemyślenia. 

Jak więc widzimy, wszędzie, gdzie- 
kolwiek istniał lub istnieje człowiek, 
towarzyszy mu konieczność wypowia- 
dania się poza formami, które może 
zanotować oko. Czy nazwiemy to po- 
trzebą utrwalenia swych snów, czy ma- 
rzeń. czy potrzebą zdefiniowania w ję- 
zyku symbolów koncepcji świata, czy 
potrzebą nachylenia tej koncepcji ku 
służbie człowieka elementem magicz- 
nym i totemu, wszędzie objawia się to 
również i w postaci form nie mających 
związku z otaczającą nas rzeczywisto- 
ścią. Owo nadzmysłowe, które zdawał 
się coraz bezwzględ niej przekreślać wiek 
Darwina i Haeckla, materialistyczny 
wiek XIX, ujawnił znowu w swych do- 
świadczeniach wiek XX. I kto wie, czy 
owa „wielka niewiacoma', nagle za- 
wisła jak czarna chmura nad człowie- 
kiem, nie spowodowała tak tłumnego 
wystąpienia magów, starających się 
s alezć odpzwiedź w sztuce abstrak- 

jnej na dręczącą zagadkę początków 

końca bytu. Magów lub szarlatanów 
~- któż z całą pewnością może dziś to 
ywieczieć? 
© 


Słabą stroną abstrakcjonizmu jest 
em.ożność przyłożenia do niego mia- 
' krytycznej ludzkiego umysłu. Jest 
+ raczej kwestią wiary niżli samowie- 
sy, tak u artysty, jak i u widza. 
ostrakcjonizm współczesny, wiedząc 
tej słabej swej stronie, podbudował i 
ągle stara się podbudowywać kieru- 
>k swój mocnym intelektualizmem. 
Na charakter ten wpływa również 
e najmniejszego znaczenia fakt, iż 
'użenie artysty współczesnego, znu- 
mie odpychające go od jakiegokol- 
iek naślacowania rzeczywistości jak 
«nież pasja poszukiwacza rozwiązań, 
gng się przede wszystkim w umysłach 
ajbardziej na te przesłanki podat- 
ych, w umysłach więc przeoranych 
*ocno i spulchnionych dokonanymi 
'acami, drogą dotychczas przebytą. 
latego tak delikatna jest pozycja 
alarzy, którzy zaczynają od abstrak- 
onizmu. Zawsze mogą się oni nara- 
é na zarzut ucieczki przed trudno- 
iami. 


= Abstrakcjonizm dzisiejszy żongluje 


KWARIUM 


ICI I MŁODZIEŻY 


na św. Mikołaja i gwiazdkę 


S. Jachowicz — PAN KOTEK BYŁ CHORY. Ilustr. 15/6 
J. Poraz.ńską — SMYKU, SMYKU NA PATYKU. Ilustr. — 12/6 
M. Markowska i A. M. — KSIĘGA PAPUGI. Ilustr. — 15/6 
I. Krasicki — POWIASTKI WSCHODNIE. ILustr. — 15/6 
J. Brzechwa — SZELMOSTWA LISA-WITALISA, Ilustr. — 17/6 
M. Kownacka — PLASTUSIOWY PAMIĘTNIK a 4/6 


Cz. Janczarski — JAK WOJTEK ZOSTAŁ STRAŻAKIEM? Ilustr. 3/6 


J. Sikora — BAJECZNE DZIEJE POLSKI. — Wierszem — 2/- 
Wł. Bełza — DZIECI POLSKIE W DAWNYCH CZASACH. 15/- 
J. I. Kraszewski — BITWA POD PŁOWCAMI — 3/- 
J. I Kraszewski — STARA BAŚŃ — 6/- 
H. Sienkiewicz — W PUSTYNI I W PUSZCZY — 10/- 
H. Sienkiewicz — STARY SŁUGA. HANIA. — 5/6 
J. Parandowski — DYSK OLIMPIJSKI ma 8/6 
J. Conrad — OPOWIEŚCI WYBRANE. — 17/6 
E. Orzeszkowa — NAD NIEMNEM. = 17/6 
K. Makuszyński — SKRZYDLATY CHŁOPIEC. — 8/6 
J. Korczak — KRÓL MACIUS PERWSZY. — 8/6 
J. Korczak — KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE BEZLUDNEJ. 7/6 
W. Przyborowski — RYCERZ BEZ SKAZY. — 6/6 
W. Gomulicki— CUDNA MIESZCZKA. == 12/6 
F. Fenikowski — PIERŚCIEŃ Z ŁABĘDZIEM. — 10/6 
W. Szalay-Groele — W ORLIM GNIEŻDZIE. — 8/6 
B. Prus — FARAON. Powieść. — 21/- 
O. Fr. J. Finn — GRA W PIŁKĘ I CO Z NIEJ WYNIKŁO. 6/6 
A. Bogusławski — O RYCERZU OKRUSZYNCE. = 2/- 
Wł. Bełza — KATECHIZM DZIECKA POLSKIEGO. — 1/6 
R. Kiersnowski — FRANEK Z PIERWSZEJ PANCERNEJ. 2/- 
R. Kiersnowski — PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZAWY. 4/6 


J. Lechoń — HISTORIA O JEDNYM CHŁOPCZYKU IO JEDNYM 


LOTNIKU. 2/6 
Do nabycia w VERITAS F. P. C,, 
12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2. 
+ Przy przesyłce doliczamy porto od 6 do 1--. % 
tz | (R 
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dialekiyką. I to od sąmiego swego począt- 
ku, od nomentu, gdy Wasilij Kandinski, 
Rosjanin, odkrył „wymowę' pełniejszą 
swego obrazu, powieszonego przypad- 
kiem a l'envers na jednej z wystaw 
przy końcu wieku XIX w Monachium. 
Kto wie zresztą, czy w pewnym sensie 
nie miał racji. Kto wie, czy płótno po- 
zbawione swego „anegdotyzmu“, swei 
opowieści o świecie zewnętrznym. nie 
zagrało mocniej swymi wartościami 
czysto pikturalnymi, wartościami kolo- 
ru i formy. Dla wielu psychik malar- 
skich wymowa te3o typu może być wy- 
starczającą podnietą. stanowiąc cel 
sam w sobie. Czym zresztą różni się 
„zťak“ koloru i linii od znaku nuty, 
przelewającej się w odpowiedni ton? 
Mówi się, że muzyka przedmiotowa 
jest mniej wartościowa od muzyki czy- 
stej, z tą samą chyba słusznością, z 
jaką podnosi się wartość odkrealnio- 
nych form w malarstwie. Podxładanie 
takich czy innych wrażeń pod zespoły 
dźwięków nie było nigdy uważane za 
doznanie niepełne czy cząstkowe. Od- 
czuwanemu  heroizmowi dziewiątej 
symfonii Beethovena odpowiacać mo- 
że zespół form i kolorów, przynajmniej 
w odczuciu ich przez pewne psychiki. 
Ale ostatecznie, jak nie wszyscy odczu- 
wają wzniosłość dziewiątej symfonii, 
tak nie wszyscy pojmują intelektualny 
rebus Herbina. 

Wymienione powyżej nazwisko Kan- 
dinskiego wprowadza nas w początex 
historii sztuki abstrakcyjnej w wieku 
XX. To właśnie ten malarz wynalszł 
„siłę ponadludzką kolorów samych w 
sobie“, kto wie czv nie zawdziecza*ac 
swego mistycyzmu skrzyżowaniu nihi- 
lizmu rosyjskiego z niemieckim otocze- 
niem faszerowanym od stulecia mglis- 
tymi teoriami  kanto-he2lo-schop2zn- 
hauerowo-nietscheańskimi. Mniemanie 
powyższe zdaje się potwierdza fakt 
istnienia u Kandinskiego okresu. w 
którym malował on ekspresjonistycz- 
nie. 

Być może, iż za punkt zwrotny w hi- 
storii abstrakcjonistycznego malar- 
stwa współczesnego wypadnie uważać 
właśnie ów rok 1836 w Monachium, 
gdyż, choć nie należałoby przywiązy- 
wać większej wagi do namalowania o- 
brazu, który według wyrażenia popu- 
larnego „nic sobą nie przedstawia", 
pojedyńczy ten wypadek pociągnął za 
sobą cały szereg innych, początkowo u 
samego Kandinskiego. później u jego 
prozelitów, zmieniając szybko i całko- 
wicie wiele struktur mentalnych u po 
szukiwaczy nowego wyrazu plastyczne 
go. Zmianę tę można by jedynie poró. 
wnać do przemiany, jaka zachodzi w 
budowie skały  przeistaczającej swa 
strukturę bezpostaciową,  amorficzną, 
na stan krystaliczny. Ta rewolucja. 
czysto zresztą wewnętrzna. między la- 


INTERESUJACE 
WYSTAWY 


Staraniem National Book League 
odbywa się w lokalu tej organizacji 
(3, Albemarle Street, W. 1.) wystawa 
obrazów i książek, związanych z dzie- 
jami pałacu w Wersalu. Pałac ten, jak 
wiadomo, ulega obecnie restauracji. 
której główne koszta pokrywa społe- 
czeństwo francuskie dobrowolnymi 
składkami. 


W Arts Council Gallery (4, St. 
James's Square, S. W. 1.) urządzono 
wystawę popiersi rzymskich, mających 
charakter portretowy. Wystawa otwar- 
ta jest do 29 listopada, w dni powszed- 
nie od 10 — 6, w niedzielę od 2 — 6. 
Wstęp 1 sh. 


Również staraniem Arts Council od- 
bywa się w Tate Gallery wystawa re- 
plik średniowiecznych fresków jugo- 
słowiańskich. Otwarta jest do 13 grud- 
nia, w dni powszednie od 10 — 6 twe 
wtorki i czwartki od 10 — 8), w nie- 
dziele od 2 — 6. Wtęp 1 sh. 


Godna uwagi wystawa nowoczesnych 
malarzy francuskich odbywa się w 
Leicester Galleries (Leicester Square). 
Obejmuje ona płótna Braque'a, Gris'a, 
Picassa. Legera, Klee oraz ich następ- 
ców i uczniów, jak Rouvre, G. L. Roux, 
Kermadec, André Beaudin, Andre 
Masson i inni. 


KOSZTOWNA RESTAURACJA 
OPACTWA WESTMINSTERSKIEGO 


Westminster Abbey, najpiękniejszy 
zabytek budownictwa gotyckiego w 
Londynie, zarazem zaś sanktuarium 
narodowe Anglii, niszczeje w przeraża- 
jąco szybkim tempie pod wpływem ga- 
zów siarczanych. zawartych w dymach 
fabrycznych. 


Opactwo Westminsterskie zbudowa- 
ne zostało pierwotnie z kamienia wa- 
piennego, pochodzącego z Reigate. Ka- 
mień ten jest bardzo nietrwały; wiele 
skruszonych części już dawniej zastą- 
piono od zewnątrz nowym kamieniem, 
częścią tzw. „Portland stone“, częścią 
gorszym znacznie „Bath stone“. Ka- 
mień portlandzki to również wapień. 
ale bardziej „dostosowany' do znosze- 


nia atmosfery Londynu; trwałość jego 


oblicza się na 300 do 400 lat. Tym 


właśnie kamieniem zastąpione będą w 


najbliższych latach skruszałe części 


Opactwa. 


Restauracja potrwa 20 do 30 lat i 
ponad milion fun- 
tów. W wyniku apelu, wystosowanego 
zebrano jak 


kosztować będzie 


w roku koronacyjnym, 
dotąd około 450.000 funtów. 
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tami 1896-1910, przynosi w konsekwen- 
cji szereg akwarel Kandinskiego, zde- 
cydowanie abstrakcyjnych. Zmiana 
języka u artysty jest. jak twierdzi sam 
Kandinski. skutkiem . „skrupulatnego 
doświadczenia duchowego“ (la terme 
d'une scrupuleuse experience spirituel- 
le», jakiemu on w tych latach podle- 
gał. 

Gdyśmy wreszcie dobrnęli do tego 
właśnie określenia. określenia o „do- 
świadczeniu duchowym“, widoczne 
jest. do jakiego stopnia wymierna po- 
równawcza krytycznego umysłu ludz- 
kiego staje z załamanymi rękami, nie 
znajdując żadnego cyrkla czy miary 
naukowej dla praktykowania swych 
mniej lub więcej słusznych prób oceny. 
Krytyka chce mieć podejście naukowe 
do zagadnienia, „doświadczenie ducho- 
we“ wchodzi raczej w granicę wiary 
czy szczęśliwej inicjacji w ponadzmy- 
słowe. 

Wielu pisarzy, szczególnie niemiec- 
kich, znajduje upodobanie w porówny- 
waniu dróg dzisiejszej fizyki ekspery- 
mentalnej do osiągnięć, jakimi poszło 
malarstwo w swym  rozgałęzieniu ab- 
strakcyjnym. Tak. we współczesnych 
laborato'iach fizycznych. zajmujących 
się chcciażby rozbiianiem atomu, do- 
świadczenia owe nie mogą być iuż śle- 
dzone okiem ludzkim. Tak samo świat 
zewnętrzny nie istnieje dla twórcy ab- 
strakcyj. Ale w nauce ów świat ze- 
wnętrznvy osiągalnv staje się dla potęż- 
nej spekulacii myślowej i. aczkolwiek 
zupełnie pozbawiony dziś granic. po- 
większył swą przestrzeń w stosunku do 
klasycznego mechanistycznego pojecia 
swiata wieku XIX. Mvśl naszą obej- 
muje obecnie nieporównanie więcej 
od naszych oczu. Natomiast w stosun- 
ku do abstrakcionizmu. gdzie rządzą 
takie określenia, jak „immanentnie su- 
biektywny obraz świata“, gdzie wszyst- 
ko jest usprawiedliwione  'wewnętrz- 
nym przekonaniem twórcy, krytyczna 
myśl zatrzymuje się na progu wizii. cd- 
czuć. przeczuć. pozaludzkiej i ponad- 
ludzkiej mistycznej wagi kolorów, nie 
będąc w stanie odróżnić omyłki od 
prawdy, twórczości szczerei od szarła- 
taństwa. Niewymierność nie podlega 
prawom krytyki. 

Masa spadkowa po Kandinskim sta- 
ła się niepotrzebnym alfabetem form, 
niepotrzebnym, gdyż oczywiście nikt 
nie chciał ich naśladować. mając we 
wnętrzu swym zdolność do przeżyć na 
własną miarę czy potrzebę. Zasługą 
Kandinskiego było, iż swym malarskim 
doświadczeniem źródła owe ukazał. 

Romantycznie nowym wydaje się 
widzom zawsze punkt wyjścia u poszu- 
kiwaczy. Dojście do mety zwycięskiej 
jest już momentem banalnie klasycz- 
nym. Przestrzeń przebyta pomiędzy 
obu punktami jest ową „drogą królew- 
ską“, wielbioną przez Malraux. Dla 
Wasilia Kandinskiego szlakiem króle- 
wskim były czasy poszukiwań aż do 
osiągnięcia w ostatnich latach pobytu 
w Paryżu syntezy będącej „cudowną 
równowagą między formami czystymi 
a ich zawartością wewnętrzną zawsze 
żywą“  (ćquuilibre miraculeux entre 
les formes pures et un contenu in- 
terieur toujours vivant). Hermetyczny 
język intelektualistów sztuki abstrak- 
cyjnej widzimy tu już w całej pełni. 

Wedłuz klasycznego od dawna okre- 
ślenia. sztuka abstrakcyjna. nie przed- 
stawiając nic ze świata zewnętrznego. 
reprezentuje możliwie najpełniej świat 
wewnętrzny posiadany przez artystę. 
Oczywiście zdanie powyższe trzeba 
brać w iezo znaczeniu względnym. 
Wszyscy bowiem odtwórcy świata ze- 
wnętrznego. począwszy od artystów 
neolitu a skończywszy na czasach dzi- 
siejszych. pockładali pod ów świat Ze- 
wnętrznyv swą mniej lub więcej świa- 
domą koncepcję wewnętrzną sztuki i 
mechanizmu świata. Jednych i dru- 
gich różni właśnie owo odrzucenie 
przedmiotowości, ograniczającej czy 
pętającej język wypowiedzi plastycz- 
nej. 

Abstrakcjonizm współczesny tym, 
byé może. różni się od swych poprzed- 
ników, iż motyw zewnętrzny zaginął 
w nim nawet jako pretekst i że dzieło 
abstrakcjonistyczne zawiera jedynie 
elementy czysto pikturalne, pojmowa- 
ne same w sobie jako jedyny Środek 
wypowiedzi (np. taki a taki kolor, ta- 
ki refleks, taka linia). Przy takim po- 
dejściu do sztuki abstrakcjonistycznej, 
nasuwa się tylko jedna trudność — 
trudność wyboru między nieskończono- 
ścią form istniejących poza granicą 
otaczającą kręgiem rzeczywistość wi- 
zualną. nawet tę ekspresjonistyczną 
czy surrealistyczną. Nieskończona moż- 
liwość układów przypomina tu żywo 
bodaj równie nieskończoną możliwość 
układów przy grze w szachy, grze 
której podstawy jednak opatrzone są 
mocną i zrozumiałą ogólnie strukturą 
zasad. gdy tymczasem zasady abstrak- 
cjonizmu są językiem hermetycznym 
każdego artysty, jezykiem. którego 
przyjęcie leży jedynie w sferze dobrej 
woli widza i odbiorcy. W warunkach 
tych jasne staje się. do jakiego stopnia 
szarlatanizm wielu artystów wspierany 
być może przez snobizm odbiorców. 

Każdy artysta godny tej nazwy żyje 
w permanentnej rewolucji przeciwko 
swemu własnemu stylowi. Rewolucja 
abstrakcjonizmu współczesnego nie 
jest jednak tylko zmianą stylu, jest 
czymś więcej, jest być może próbą 
rzucenia się głową na dół we wszech- 
świat istniejący obok naszego wszech- 
świata. Przedsięwzięcie karkołomne, 
wspaniałe przez swą straceńczą pasję. 
prowadzącą niechybnie... ku śmierci. 
Lecz w iluż wypadkach jest to Jules 
Verne'owy aerostat... doskonały do 
czarowania młodocianych widzów? 


Mieczysław Lurczyński 


ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


Polacy na studiach w Hiszpanii. W 
kolegium św. Jakuba w Madrycie mie- 
szka obecnie około 30 studentów pol- 
skich, w tym kilku maturzystów z pol- 
skiego liceum w Les Ageux we Fran- 
cji, którzy studiują na wyższych uczel- 
niach w Madrycie, otrzymując stypen- 
dia od organizacji Obra Católica De 
Asistencia Universitaria. Wśród Po- 
laków z Wielkiej Brytanii jest m. in. 
p. Bogdan Chaberski, który po uzyska- 
niu stopnia B. A. na irlandzkim uni- 
wersytecie w Corku, gdzie jest polskie 
hospicjum , Veritasu“, otrzymał z Ob- 
ra stypendium na 4 lata studiów na 
Instytucie Społecznym im. Leona XIII. 
Na tym instytucie mogą studiować al- 
bo księża albo osoby świeckie po ukoń- 
czonych już studiach uniwersyteckich. 

Kaplica polska w Norwegii. 4 paź- 
dziernika w Moss odbyło się poświę- 
cenie kaplicy polskiej, którego dokonał 
biskup Mangers z Oslo, przy udziale 
Polaków przybyłych nie tylko z naj- 
bliższego sąsiedztwa, ale i z dalszych 
okolic Norwegii i Norwegów z najbliż- 
szej katolickiej parafii oddalonej o 
40 km. 

Synod plenarny w Argentynie. W li- 
stopadzie odbył się w Buenos Aires 
pod przewodnictwem kardynała Jaku- 
ba Copello, arcybiskupa tejże archi- 
diecezji, jako legata papieskiego, sy- 
nod plenarny całego Episkopatu ar- 
gentyńskiego. Wśród spraw omawia- 
nych były: katechizacja dżŻieci, mło- 
dzieży i dorosłych, obrona wiary wo- 
bec zakusów masonerii i komunizmu. 
Akcja Katolicka, budzenie i popieranie 
powołań kapłańskich, kwestia społecz- 
na zgodnie z Ewangelią i wskazaniami 
Stolicy Apostolskiej. 


List pasterski Episkopatu Holandii. 


Episkopat holenderski wystosował z2 
datą 4 października list pasterski, w 
którym stwierdza, że jedynym przewi- 
nieniem kardynałów i biskupów wtrą- 
conych do więzienia jest wierność Ko- 
ściołowi i jedność ze Stolicą Apostol- 
Ską. „My, którzy żyjemy w kraju 
wolnym — piszą biskupi — nie powin- 
niśmy zapominać o cierpiących na- 
szych braciach na Wschodzie. Mamy 
obowiązek okazać naszą wdzięczność 
Bogu, my, którzy możemy wyznawać 
naszą świętą religię ciesząc się zu- 
pełną wolnością i bez najmniejszej 
przeszkody. Sama myśl, że jesteśmy 
posiadaczami takiego skarbu. powin- 
na być bodźcem. byśmy się gorąco mo- 
dlili za naszych braci prześladowanych 
za żelazną kurtyną.“ 
dzili specjalne modlitwy w pażczierni- 


ku we wszystkich kościołach Holandii 


o wolność i wywyższenie Kościoła i 
zachęcili wiernych do licznezo udzia- 
łu w tych wspólnych modłach. ponad- 
to zezwolili na kilkugodzinne wysta- 
wienie Najśw. Sakramentu w niedzielę 
11 października, wzywając wiernych 
do modlitw za prześladowanych i za 
Papieża. 

Nowa statua Chrystusa Pana na gó- 
rze. Do posągów Chrystusa Pana umie- 
szczanych na górach przybył ostatnio 
posąg naprzeciw Cali w Kolumbii u 
stóp Andów. Posąg kosztował około 
23.000 funtów i jest około 30 m wysoki. 

Wolność religii na Cejlonie. Nowy 
premier Cejlonu, Jan Kotelawala, prze- 
mawiając na buddyjskiej religijnej u- 
roczystości w Kandy, dał zapewnienie 
absolutnej wolności religijnej w swoim 
kraju. Premier jest buddystą. 

Nawrócenia w obozach jenieckich. 
W czasie od września 1950 do września 
1953 w obozach jenieckich Narodów 
Zjednoczonych na Korei około 1.900 
Północnych Koreańczyków i Chińczy- 
ków zostało katolikami, a prawie 700 
przygatowuje się do chrztu. 

Uroczystości w Westminsterze. W 
niedzielę 6 grudnia rozpoczynają się 
ośmiodniowe uroczystości w katedrze 
westminsterskiej w Londynie z racji 
50-lecia otwarcia katedry po jej zbu- 
dowaniu na przełomie stuleci XIX i 
XX. Główna uroczystość odbędzie się 
w dzień Niepokalanego Poczęcia o gœ- 
dzinie 10. Mszę św. celebrować będzie 
kardynał Griffin i udzieli błogosła- 
wiensiwa papieskiego. Specjalne na- 
bożeństwa odprawiać się będą w obie 
niedziele o 7, w dni powszednie o 8 
wieczorem. W każdy z tych ośmiu dni 
można raz dziennie dostąpić odpustu 
zupełnego na zwykłych warunkach: 
spowiedź, Komunia św., odwiedzenie 
katedry i modlitwa na intencję Ojca 
Św. W związku z 50-łeciem, za zezwole- 
niem kardynała Griffina, rozpoczęto 
zbieranie pieniędzy na t.zw. „Thanks- 
giving Fund“. 

Pielgrzymki wśród trudów i umart- 
włeń. W Irlandii urządzane są piel- 
grzymki do Lough Derg. połączone z 
dużymi  umartwieniami. Pielgrzymi 
przebywając przez trzy dni w schroni- 
sku żyją o chlebie i wodzie, wśród 
modlitw i umartwień pokutnych, a 
jedną noc spędzają w bazylice św. Pa- 
tryka, patrona Irlandii. Mimo tych 
trudnych warunków w obecnym roku 
cziesiątki ludzi pielgrzymowało na 
miejsca w Lough Derg uświęcone 
modlitwą i pokutą św. Patryka 

Kościół katolicki wobec rasizmu. Pod 
tym tytułem U.N.E.S.C.O. opublikowa- 
ło pracę francuskiego dominikanina o. 
Congara. Pracę można nabyć w ceni? 
2'- w głównej siedzibie U.N.E.S.C.O., 
Paryż, 19, Avenue Kléber, lub w miej- 
scach sprzedaży wydawnictw tejże or- 
ganizacji. Praca jest wydana w języ- 
kach angielskim, francuskim i hisz- 
pańskim. 


CZAS ODNOWIĆ 
PRENUMERATĘ 


Biskupi zarzą-. 
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EPISKOPAT POLSKI NA DZIEŃ ZADUSZNY 


„Potem widziałem rzeszę wielką. 
ktorej nie mógł nikt przeliczyć, ze 
wszystkich narodów i pokoleń i lu- 
dzi i języków, stojących przed sto- 
licą i przed obliczem Baranka, 
przyobleczonych w szaty białe, a 
palmy w ręku ich.“ (Apok. 7. 9) 


Życie i śmierć, czas i wieczność — 
oto sprawy, które muszą obchodzić każ- 
dego z nas. Niebezpiecznie jest żyć, 
nie otrzaskawszy się z myślą, że śmierć 
posiada klucz od drzwi i każdej chwili 
dnia i nocy może przed nami wyros- 
nąć jak spod ziemi. 

Stosunek do śmierci może być alņə 
wręcz wrogi, albo pełen rezygnacji, 
lub wreszcie człowiek może zrozumieć 
sens śmierci. 

Stosunek do śmierci, jako do czegoś. 
co wszystko niweczy i bezmiarem roz- 
paczy napełnia, niegodny jest człowie- 
ka. 

Można jej spojrzeć w oczy odważnie 
1 godnie jak człowiek, który swe obo- 
wiązki wobec życia wypełnia, jak lu- 
dzie, którzy swe życie składają na oł- 
tarzu Ojczyzny i dobra ogółu. 

Można też myśleć o śmierci ze spo- 
kojną rezygnacją. Wprawdzie rezygna- 
cja ma wielką wartość, tak jak spado- 
chron, który rozwija się w porę, bo 
chroni od upadku, jednak nie wiele 
ona wnosi w rozumienie życia i sens 
śmierci. 

Wreszcie można spojrzeć śmierci w 
cczy rozumnie i swobodnie, jak chrze- 
scijanin, jak człowiek wolny. 


Gdy przed wojną umierał śp. biskup 
Łoziński, rzekł do czuwającego przy 
nim kapłana: pamiętaj, gdybym za- 
sypiał, to obudź mnie, żebym nie prze- 
spał chwili tak pięknej, jaką jest 
śmierć; chcę umierać przytomnie. 

Albo świadoma, dobrowolna, a zara- 
zem heroiczna ofiara z życia i śmierć 
w katuszach na rzecz bliźniego znane- 
go już w całym świecie o. Maksymilia- 
na Kolbe. 

A iluż to ze świeckich bohaterów z 
całą świadomością szło na pewną 
śmierć; chcę umierać przytomnie. 

Różne są więc gatunki dusż j różny 
ich pogląd na śmierć i na rzeczy 
wieczne. 

My, zebrani dziś w świątyniach Pań- 
skich i na niezliczonych cmentarzach 
naszego kraju, w zadumie patrzymy i 
w przeszłość i w przyszłość naszą i na- 
szego Narodu. Nie można sobie wyo- 
brazić kultury bez obcowania z wielki- 
mi zmarłymi i ich spuścizną. Przecież 
wszystkie narody są jakby swoją hi- 
storią. Bo też i trudno zapomnieć, że 
u podstaw naszego własnego trudu 
jest oddech odległej pracy. Dlatego 


MARIAN ALBIŃSKI 
To, co tu mam zamiar powiedzieć. 


będzie się w wielu punktach odnosić 
nie tylko do pracy fabrycznej, lecz do 
pracy najemnej lub nawet do pracy w 
ogóle. Będą jednak również inne pun- 
kty, których naświetlenie byłoby nie- 
dostateczne bez tego ograniczenia. 
Dlatego wolałem wybrać ten tytuł, ja- 
ko węższy i bardziej odpowiadający 
treści. 

Zresztą, jeśli zważymy, jak wielka 
część ludności wielu krajów spędza 
niemal całe życie, dzień po dniu, w fa- 
bryce, przekonamy się, że praca fabry- 
czna nie jest wcale tak bardzo wąskim 
i nieważnym tematem. 

właśnie dlatego, że olbrzymie masy 
ludzi pracują w tabrykach, jest rzeczą 
ogromnej wagi wytworzyć sobie wła- 
Ściwe pojęcie pracy w ogóle i pracy w 
iabryce w szczególności, bo postępowa- 
nie ludzkie kierowane jest przez poję- 
cia, które ludzie sobie wytworzyli lub 
przejęli od innych, a postępowanie wo- 
bec robotnika, traktowanie -robotnika 
jest postępowaniem wobec człowieka. 
traktowaniem człowieka. 

Z tego nie zdawano sobie sprawy w 
okresie kapitalizmu, w tym okresie, w 
którym powstał przemysł na wielką 
skalę i w którym powstała praca fabry- 
czna w wielkich rozmiarach. Według 
pojęć kapitalistycznych praca nie była 
niczym innym, jak tylko czynnikiem 
produkcji. Z ducha kapitalistycznego 
zrodziły się taylorowskie metody pro- 
dukcji, które z człowieka uczyniły prze- 
Głużenie maszyny i człowieka podpo- 
rządkowały maszynie. Taylor i jego 
następcy, inżynierowie, zastosowali 
swoje inżynierskie umiejętności facho- 
we do pracy ludzkiej. 

Taylor był ponadto zdania. że robot- 
nika trzeba wyrwać z niwelującej 
wspólnoty z równymi mu. Wolniejsi 
nie powinni powstrzymywać szybszych 
od osiągnięcia jak najwyższej produk- 
tywności. Praca w grupach jest zła. 
Każdego trzeba traktować indywidual- 
nie. podniecać osobistą ambicję i chęć 
otrzymania większego zarobku. 


też narody wspominają i swoje roczni- 
ce i swoich zmarłych i świętych. 
1loteż każue pięsne serce i każdy 
szlachetny umyst kocha przeszłość, 
iraaycję, ten wielowieczny pień prze- 
SZłosci, Zz ktorego wyroSia 1 jego ausza. 
wyczuwa ciągiuść wsrod zmian tax, 
Jax niezniienność rzeczy świętych. 

Wieaząc zaś o tym, że i on stojący 
naa giovani Zzaiariych, powiększy kie- 
dyś icn grono i wejazie w inny swiat, 
nie może nie zastanowić się nad tymi, 
co też on zostawi po sobie na ziemii i 
4 Jasun QGorobkiem pójazie przea Sąd 
Spiawiedliwego. Wie dobrze, że religia, 
Kiorą wyznaje. religia chrzescijanska 
zasadniczo jest religią miłosci. Nie tej 
papierowej, ani tej cdświętnej. Ale 
tej prostej, pokornej, na coazień, któ- 
1a angazuje ich osobiscie, która ko- 
sztuje. Bog Cię pyta przede wszystkim 
o to jak zyłeś i jak oanosiłeś się do 
blizniego. Przecież z tego głownie bę- 
dziesz zdawał rachunek: Byłem głod- 
ny, nagi, spragniony — a nie dałes Mi 
tego wszystkiego. 

W jednym ze wspaniałych filmów 
współczesnych o św. Wincentym a Pau- 
lo jest taka scena opisowa: „Wiem — 
mówi św. Wincenty — że bliźni jest 
bardzo niewygodny. Chcielibyśmy so- 
bie usiąść za przypieckiem, zdrzemnąć 
się błogo, a tu masz, puka nam do 
arzwi! Powiada lub, co gorzej, nie po- 
wiaaa, że głodny! Że smutny! Że mu 
ciężko! Że złe myśli po głowie mu cho- 
dzą. Trudno: pomagam mu. stawiam 
na nogi — lecz to nie koniec! Dasz 
palec, chwyta cię za rękę! Dasz rękę, 
owija się wokół ciała jak wąż 
Laokoona! Najgorzej zacząć z tą mi- 
iością — powiada św. Wincenty — bo 
Już PZ By: BE E TAR, 
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JSRODEK DOKUMENTACJI 


Piękna legenda powiada, że pewien 
zabójca ucieka z plemienia na pusty- 
nię. Nienawidził i nienawidzi ludzi. Po 
wielu tygodniach samotności zobaczył 
ślad na piasku stóp ludzkich. Rzucił 
się ze sziochem na ziemię i ucałował 
jak kogoś najbliższego. 

Nie oocą też nam będzie świadomość, 
że ziema nasza, na której tak licznie 
rozsiane są grovy, prochy tych, co od- 
dali swe życie za nią, jest drogą naszą 
Matką. Pięknie ujął jeden z pisarzy 
tytuł swojej książki: „Ziema gromadzi 
prochy“. Toteż i odzyskany dia Macie- 
rzy szmat utraconej przed wiekami zie- 
mi polskiej powiększył nasz skarb ro- 
dzinny i rozszerzył serca nasze. 

zaduma nad mogiłami zmarłych 
nasunie ci na pewno jeszcze jedną 
n.iysl. Straszliwe spustoszenie obydwu 
wojen światowych. Nie mówiąc o zni- 
szczeniach materialnych, ileż to ona 
pochłonęła istaień ludzkich? Iluż dra- 
matów jednostek, roazinnych i narodo- 
wych była sprawczynią! Zgrozą przej- 
mują takie nazwy. jak Majdanek. 
Oświęcim, Buchenwald, Grossrosen, 
Ravensbriick, Dachau. Mauthausen i 
wiele innych... 

Trzeba. by pamięć na tych strasz- 
liwych miejscach każni, o tym posie- 
wie zła nie zaginęła między żywymi. 
Trzeba byśmy umieli z tamtych mrocz- 
nych dni wyciągnąć wnioski zbawien- 
ne i twórcze. Byśmy czcząc pamięć 
męczenników za wiarę, za Ojczyznę po- 
trafili uczynić wszystko, aby uniemoż- 
liwić powstanie nowych narzędzi każ- 
ni. Trzeba ujawnić te siły, które stały 
się źródłem zła i umieć stawić im czo- 
ło. Trzeba rozwijać i wzmagać t e Siły, 
które pozwoliły zachować żywotność 


SUNT | 


t y e, 
Ena ti +: wę 
r w 4, OP. 
-A Ar Te 0: e A 


7.74 


4 Hz + i 4 
A? Adi AC 3 wbrycznym. 


L 


DLA SPRAW KOSCIOŁA W POLSCE 


Celem zapewnienia centralnego zbie- 
rania danych, dotyczących najnow- 
sz2j historii i współczesnego stanu 
Kuścicła i religii w Polsce, został po- 
wołany do życia dekretem ks. arcybi- 
skupa Józefa Gawliny, Opiekuna U- 
chodźstwa Polskiego, Arcybiskupi O- 
środek Dokumentacji dla spraw Ko- 
Ścioła w Polsce. Ks. Arcybiskup mia- 
nował Radę, która ma pełnić nadzór 
nad pracami Ośrodka i powierzył je- 
go kierownictwo o. prof. I M. Bocheń- 
skiemu, O. P. 

Ośrodek stawia sobie za zadanie z2- 
branie możliwie najwszechstronniej- 
szej dokumentacji: a) stanu Kościoła 
w chwili wybuchu  ostatniei wojny, 


1945 roku. Wobec ważności tej sprawy 
kierownik Ośrodka pozwala sobie apes- 
lować do wszystkich Polaków, posiada- 
jących zbędne książki, komplety cza- 
sopism, wycinki itp. z tei dziedziny o 
łaskawe przekazanie ich do Osrodka. 
Prosi zarazem tych, którzy utworzyli 
sobie archiwa, dotyczące tych spraw. 
a nie mają zamiaru się z nimi rozsta- 
wać, o łaskawe poinformowanie go O 
posiadanych zbiorach. 

Ze swej strony Ośrodek służy zain- 
teresowanym wszelkimi posiadanymi 
informacjami. W swoich archiwach 
posiada m. in. imienny spis wszyst- 
kich księży więzionych, względnie za- 
mordowanych przez Niemców. Adres 
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W suplikacjach naszych modlimy 
się, by Bóg nas chronił od powietrza, 
głodu, ognia i wojny — które w mgnie- 
niu oka mogą zniszczyć dorobek kul- 
turalny i materialny całych pokoleń. 

Te myśli nasuwają też inny postulat. 
konieczność pokojowego współżycia lu- 
dzi i narodów między sobą. Podstawą 
tego będzie sprawiedliwość i miłość — 
te dwa zwornicze punkty wszelkiej spo- 
łeczności ludzkiej. 

Przepełnieni czcią dla pokoleń mi- 
nionych i dla ich niezniszczalnego do- 
robku. który stanowi podstawę dalszej 
naszej pracy — wychodzimy z tych 
miejsc wiecznego spoczynku zmarłych 
pełni otuchy do życia, które rozkwita 
na ich dziele, na dziele minionych po- 
koleń. Przemija życie w jednostkach, 
lecz niezniszczalne jest w duszach nie- 
śmiertelnych, w przyszłych pokole- 
niach, niezniszczalne w ukształtowa- 
nych ręką Boga narodach. 

Najlepiej oddamy hołd przeszłym po- 
koleniom przez pełną poświęcenia pra- 
cę dla przyszłości. Niech męczeńska i 
bohaterska ofiara na ołtarzu Ojczyzny 
pomoże jej rosnąć w siły, potęgę i 
szczęście Polskiej Rzeczypospolitej 
Lucowej. 

W dniu tym bardziej, niż kiedykol- 
wiek owiani jesteśmy duchem zgody i 
pojednania, odwracamy się od siewców 
rozterki i wichrzycielstwa, wrogów je- 
dności Narodu i pokoju wewnętrznego. 

Gorliwi o chwałę Bożą i dobro dusz, 
łączymy się z troską o ich sprawy do- 
czesne, o dobro społeczne, o interes 
naszego kraju. 

Ufni jesteśmy, że droga nasza jest 
drogą słuszną. drogą służby Kościołowi 
i Narodowi. 


Świetuch obcowanie — to duchowa 


iętymi, by z ich życia czer- 
.... lenie do swego co dnia lep- 
= ta. I choć dni nasze mija- 
eana nie miną bez śladu 
= 4 innych ludzi, dla Ojczyzny 


Saru əpnych pokoleń. 
= asz. katolicki spełniając w 
= ę religijną jest nierozerwal- 
=== any z Krajem i Narodem. 
ż towarzyszyć w jezo drodza 


JERRY? "jących na ziemi ze zmar- 
mA E, 


= jąc jednostki i ogół. 

_ la twoich wiernych, o Pa- 
A Się odmienia, ale nie koń- 
= iiszczeje ten ziemski doczes- 
,  3k. w niebiosach jest zgoto- 


77 sszkanie.* (Pref. żał. ). 


M M ' Odpoczynek racz im dać. 
+ — latłość wiekuista niechaj im 
= /leki wieków. Amen. 
` (ikas R 8 a > 2 
.... Tarszawie, dnia 15 paździer- 
Po, Ek: 
Episkopat Polski 


= cie zasługi ponieśli Amery- 
> Roethlisberger i inni. Od 
zaczęto widzieć pracę jako 
wieka, żyjącego w społe- 
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= stkich badaniach 


= przyczyniły się do tego roz- 


nauko- 


,........a pracy, chodziło właściwie 


PA = 'zecz: o produktywność. To 
a = żadnej ujmy ani dla owych 

= lla ludzi uprawiających je. 
= jąc ludziom opanować zie- 
,  ział: „Czyńcie ją sobie pod- 
= :maganie produktywności 
.... hoć nie zawsze jest, wzma- 
= dania materii człowiekowi. 
= l jest obrazem i podobień- 
¿l Stwórczego Boga, choć 
6 Ay HW materię i formę, a czło- 
= materię daną przez Boga i 
am <o formę. Im bardziej pro- 
ze, 
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»st praca — zarówno jako- 
_ ilościowo — tym lepszym 
= 'ństwem Aktu Stwórczego. 
że pojęcie pracy fabrycznej 
= nej zmianie. Stało się bar- 
'kie. Kapitalistyczne poję- 
što materialistyczne; jeżeli 
= człowieka, to tylko Jego 
= ja psychologiczna zwróciła 
uwagę na duszę jednostki ludzkiej; re- 
akcja socjologiczna zauważyła, że czło- 
wiek, również i w fabryce, ma naturę 
społeczną. 

To wszystko nie znaczy, jakoby po- 
jęcie pracy, jakie tu zostało przedsta- 
wione, było powszechnie przyjęte. Wi- 
dać je już jednak w niektórych syste- 
mach prawnych. w organizacji wielu 
przedsiębiorstw. 

To pojęcie należy teraz rozpowszech- 
niać, może jeszcze udoskonalać (czy 
człowiek wymyślił coś, co by się nie 
dalo udoskonalić?), wprowadzać w ży- 
cie. Przy tym należy dbać o to, aby pro- 
dukcji nie czynić celem, lecz środkiem, 
aby produktywności ludzkiej nie sta- 
wiać na służbie materii lecz człowieka. 
i to człowieka nie automatycznego. 
lecz poddanego Bogu. 

D:a katolika jest jeszcze dużo do zro- 
bienia w naukach, mających za przed- 
miot pracę fabryczną i w samych fa- 
Marian Albiński 


Kapitalistyczne pojęcie pracy było b) martyrologium Kościoła w latach Ośrodka: 1. PI. G. Python, Fribourg. 
materialistyczne i indywidualistyczne. 1939 - 1945. c) rozwoju wypadków po Switzerland. brykach. 
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KARDYNAŁOWIE FRANCUSCY 
POWRÓCILI Z RZYMU 


Kardynałowie Liénard, Gerlier i Fel- 
tin powrócili już z Rzymu, gdzie w 
imieniu Episkopatu francuskiego bro- 
nili sprawy księży-robotników. Jak do 
tej pory. do prasy przenikają jedynie 
pogłoski o pomyślnym załatwieniu 
tvch starań — dokładne sprawozcarie 
z decyzji zapadłych w Stolicy Apostol- 
skiej zarezerwowali kardynałowie dla 
władz hierarchicznych swoich diecezji. 
Wydaje się jednak. że udało się ko- 
rzystniej usposobić opinię Watykanu 
co do Misji francuskiej. W każdym ra- 
zie Seminarium Misji — zamknięte w 
międzyczasie — znowu otwarło swe 
progi cla alumnów piątego roku. (W 
czasie tegorocznych wakacji po raz 
pierwszy wychowankowie Seminarium 
nie zaciągnęli się na „staż“ do fa- 
bryk —  wzbronił im tego kardynał 
Pizzardo, przełożony Kongregacji Se- 
minaryjnych, specjalnym okólnikiem.) 

Widać z tego, jak wielką wagę przy- 
kłada duchowieństwo francuskie do 
apostolatu robotniczego i jak bardzo 
zależy mu, aby nie przerywano tak 
ważnego eksperymentu. który i w teo- 
rii i w praktyce jest wyrazem budzą- 
cych się ambicji katolicyzmu francu- 
skiego. Aby zapobiec na przyszłość 
nadużyciom, które, po ludzku, jak 
wszędzie, tak i tutaj miały miejsce, 
nie należy ścinać drzewa z korzeniami, 
a tylko pielęgnować je w odpowiedni 
sposób. Jest mowa o ważnych zmia- 
nach w statucie apostolatu robotnicze- 
go. Opracowany miałby on być na 
nowo w taki sposób. żeby dokładnie 
zakreślić pole działania księży-robotni- 
ków i zapobiec ewentualnym luźnym 
interpretacjom i odchyleniom. Powsta- 
łaby specjalna komisja, mająca czu- 
wać nad ścisłym przestrzeganiem sta- 
tutu, zaś kardynałowie i biskupi po- 
szczególnych diecezji mieliby władzę 
nadawania lub odbierania upoważnień 
na pracę misyfną w zależności od in- 
dywidualnych wypadków. 

Nad wprowadzeniem powyższych re- 
fcrm do statutu i uzgodnieniem jego 
punktów z nowymi postulatami przy- 
wiezionymi z Watykanu pracuie obec- 
nie Episkopat francuski. Olciec święty 
wykazał podobno wielkie zrozumienie 
i przychylność w tej sprawie. Katolic- 
ka opinia francuska odetchnęła z ulgą. 
że nie ma już mowy o radykalnym ska- 
sowaniu apostolatu wśród robotników. 


„EMMANUEL” ZMOGERNIZGWANY 

Dnia 11 listopaca, w rocznicę zawie- 
szenia broni, Emmanuel, wielki dzwon 
paryskiej katedry Notre-Dame, po raz 
pierwszy zabrzmiał poruszany już nie 
siłą ośmiu ludzi, których było trzeba, 
żeby rozhuśtać jego 15-tonową masę, 
aie przez trzy motory elektryczne. 

Historia Emmanuela jest bardzo cie- 
kawa. Pochodzi on ze stopu dwu dzwo- 
nów: Marii, znanej czytelnikom 
„Dzwonnika z Notre-Dame" i Jacqueli- 
ne. Życiorys swój ma wykuty w metalu. 
Brzmi on następująco: 

„Nazywałem się niegdyś Jacqueline. 
Jan, hrabia Montaigu, ofiarował mnie 
tej świątyni, Ważyłem 15 tysięcy fun- 
tów. Teraz waga moja została podwo- 
jena. Moje imię jest Emmanuel Louise- 
Thćrese. Nadał mi je Ludwik Wielki 
i jego małżonka, Maria - Teresa, 
Austriaczka. 29 kwietnia 1862 poświę- 
cił mnie Francois de Ha!rlay, pierwszy 
z arcybiskupów Paryża, książę i par 
Francji." 

Jedyny spośród dzwonów Notre-Da- 
me, Emmanuel ocalał w czasie rewolu- 
cji. Co do wagi, jest on trzecim z rzędu 
dzwonem Francji. Wyprzedzają go 
dzwony z Sacrć - Coeur i katedry w 
Sens. Co do dźwięku, jest on, jak twier- 
dzą znawcy, jednym z najpiękniejszych 
na świecie. Mówią, że zawdzięcza to 
drogocennościom, jakie damy dworu 
Ludwika XV wrzucały do roztopionego 
metalu. 


OŁTARZ W FATIMIE 


w bazylice Matki Boskiej Fa 
umie Episkopat portugalski Kunse- 
krował 15 ołtarzy poświęconych ta- 
sekrował 15 ołtarzy poświęconych ta- 
jemnicom Różańca. Konsekracji każ- 
dego ołtarza dokonał inny biskup, 
głównego ołtarza poświęconego tajem- 
nicy koronacji Matki Boskiej kardy- 
nał-patriarcha Lizbony Cerejeira; 82- 
letni biskup diecezji Leiria, do której 
należy Fatima. konsekrował ołtarz 
Zwiastowania, pod którym pochowany 
jest Franciszek Marto, jedno z dzieci. 
którym objawiła się Matką Boska. 
Kardynał Cerejeira powiedział w cza- 
sie uroczystości, że w dzisiejszych cza- 
sach Fatima stała się nową gwiazdą 
betlejemską obiecującą pokój, a Ró- 
żaniec, broń Matki Boskiej. pokona 
olbrzyma marksistowskiego. 


GIMNAZJUM 0.0. MARIAKÓW 


Nowootwarte Kolegium Księży Ma- 
rianów dla chłopców (Grammar 
schcol» z internatem pod wezwaniem 
Miłosierdzia Bożezo przyjmuje zapisy 
do klas I i IL. 

Szkoła prowadzona jest w duchu ka- 
tolickim i polskim z programem śred- 
nich szkół angielskich i równoległą 
nauką przedmiotów ojczystych na po- 
ziomie dawnego polskiego gimnazjum 
i liceum humanistycznego. Szkoła 
przygotowuje do egzaminów na G. C. 
E. Ordinary oraz Advanced Level. 

Opłata za szkołę i internat wynosi 
rocznie £ 135, za term £ 45, za tydzień 
£ 3. Ulgi w miarę uzyskania scholar- 
shipów. Początek nauki od nowego ter- 
mu (styczeń 1954). 

Do podań o przyjęcie należy załą- 
czyć: 1. metrykę, 2 ostatnie świadec- 
two szkolne angielskie i kursu przed- 
miotów ojczystych, 3. zaświadczenie 
ks. proboszcza, 4. świadectwo lekarskie. 

Podania o przyjęcie i zapytania o in- 
formacje należy kierować na adres: 

The Rursar, 
Divine Mercy College, 
Fawley Court, 
Henley-on-Thames, Oxon. 
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MIECZYSŁAW LURCZYŃSKI 


O ABSTRAKCJONIZ 


Wbrew temu, co się ostatnio dość 
nievapowieazialnie pisze o „przyszło- 
SCiIowy:u aspekcie AaDSLrTaKCJjO.1ZinU 1), 
wiąąc go uuęinie z jakias mającym 
aopiero ujrzec swiatło słoneczne no- 
wyia Wyaanieni człowieka i terując 
aksjomaty Oparte na piasku. ta gatąz 
SZLuki nie nosi wcale skandaliczneż0o 
cnarakteru nowości, ani nie jest wyna- 
lazkieia ostatnicn lat kilkudziesięciu. 
I.zeoa soie na wstępie od razu uprzy- 
tomnic, że abstrakcjunizm, ktory jest 
swiatem saniym w sobie, tak wielkim 
jax wielki jest dział sztuki przedniioto- 
wej. przejawiał się w przeSzłosci, żył, 
giagi 1 zaowu powstawał w coraz to in- 
nycn częściach globu ziemskiego, nie- 
niai tak aawno jak dawno sięgają śla- 
ay tworczej p.acy luazkiej. Często aro- 
gi jego pizejawow biegną obok siebie 
luo przecinają się kontaktami nie do 
sprawazenia, na ktore jednak wskazy- 
wałyby poaoblieństwa uzytych moty- 
WOW. 

Nie tylko w cywilizacjach klasycz- 
nyca luo w dziaiacn sztuki zwanej 
„pryuitywem'*, lecz w czasach najdal- 
szej prenistorii zawsze aa się wyroznić 
awa wielkie prąay, dwie rzeki, którymi 
płyną potrzeoy artystyczne człowieka. 
Jeaen z nich, to wielka żyła twórczo- 
ści realistycznej i przedmiotowej, dru- 
ga Zas, to prąa aosiranujący, Często 
tylko schematyzujący, często również 
przy poaizocy elementów wchodzących 
w zakres sztuki abstrakcyjnej wyraza- 
jący pewne potrzeby (mistyczne?... 
n.agiczne?...). Dia owego dlugiego prą- 
au ważna była jeaynie wewnętrziia 
koncepcja, pozwalająca odtwarzać to. 
co vysiuiy mogli dziś nazywac „auchen:* 
czy tez „istotą“, czy tez „zasadą“, czy 
tez „naturą“ rzeczy, tak jak sobie je 
wyobrażał przy pomccy użytych środ- 
kow plastycznych sanı tworca. Oczy- 
wiście pod warunkiem, iż istnieć bęazie 
jeszcze wspólny język porozumienia. 


Formy owego drugiego prądu, 
abstrakcyjnego, narodzone są niewąt- 
piwie z przejawów życia. Jednak 


aspext ich nie jest już tym, co zazwy- 
zaj nituje moz. człowieka na podsta- 
wie wiazianej rzeczywistości. Są one 
całkiem odrealnione. W swym wyrazie 
zachowują jednak pewną siłę sugestii, 
pewien rytm tajemniczy i zastanawia- 
jący, być może narodzony w momencie, 
w ktorym rzeczywistość przemuieniała 
się w arżeniu tworczym artysty w ową 
„materię artystyczną“ o wyrazie 
aostrakcyjnym. 

1rzeba doaać również, iż niektóre z 
tych form, jakkolwiek czysto abstrak- 
cyjne, zachowały w sobie jednak (dla 
celów religijnych czy  psychologicz- 
uych) pewne wskazówki, mogące pa- 
trzącego zorientować, pomagając mu 
w tłumaczeniu dzieła na język bardziej 
laikowi zrozumiały. Tak jest np. często 
ze sztuką murzyńską Afryki i Oceanii. 
Inne znowu formy, z czasem pozbywa- 
jąc się zupełnie owych głębszych zna- 
czeń, jakimi, być może, były znaczone 
zpoczątku, stały się wypowiedzią czysto 
dekoracyjną, wypowiedzią, z której 
wygnany został zupełnie wszelki Spi- 
rytualizm. Taki wypadek zaszedł, wy- 
daje się, ze sztuką muzułmańską, bę- 
aącą zazwyczaj geometryzującym teo- 
remem bez duszy i bez tajemnicy. 

Zachowane szczątki w jaskiniach ne- 
olitu wskazują wyraźnie na podstawy 
magiczne 2) wykonywanych ówcześnie 
prac, czy będą to rysunki zwierząt oto- 
czonych zazwyczaj jakimiś hieroglifa- 
mi znaków. czy będą to rzeczy rzeźbio- 
ne w drzewie lub kości (laski przywód- 
ców, przedmioty rytualne). Już w tej 
epzce „odrealnienie* form, ich synte- 
tyzacja są nieraz ogromne — przy jed- 
noczesnej wysokiej artystyczności prac, 
co skłania do zaniechania przypusz- 
czeń, iż owo „odrealnienie* jest wyni- 
kiem nieporadności środków technicz- 
nych artysty. Na ogół abstrakcjonizm 
malowideł jest mniejszy, natomiast 
często rzeżby bożków zaledwie dają się 
„odpoznać* w swych formach, znacząc 
swą  człekokształtność najprostszymi 
rudymentami płci. 

W epoce brązu sztuka abstrakcyjna 
obejmuje już ogromne tereny, krańce 
których odnaleźć można w dzisiejszej 
Anglii (Morbihan) i w Skandynawii 
(jaskinie Hallristningar-Eohus an), gdy 
władanie jej rozciąga się na Hiszpanię. 
Afrykę północną z Eziptem i Abisynią, 
Azję Mniejszą wreszcie. 


1) Prym wiedzie tu w wypowiedziach 
Jan Ulatowski, który swoje ter- 
miny filczoficzne miesza z romantycz- 
ną iście metaforyką, podbudowując ten 
gmach z mgły... całkowitą nieznajomo- 
ścią technicznych spraw w działach 
plastyki. Dla przykładu oto kilka 
„tecryj'* wyjętych lużno z jego artykułu 
„Faun i Swięty“ w „Kuiturze': „Artysta 
musi stać się symbolem człowieka. Rola 
artysty jest rolą przywódcy duchowego 
tyiko o tyle, że artysta pokazuje jak czło- 
wiek musi traktować swój los, by wy- 
zwolić w sobie minstrela. Artysta nadaje 
ostateczny kształt malarstwu (?) i nie 
dba o synchronizację swego wysiłku z 
wysiłkiem innych twórców. Artysta 
jest kapłanem wolności i odkrywcą 
nacziei, która prześwieca w logice rze- 
czy. Artysta osiąga absolut w dziele. 
ludzkość dąży do niego w historii. Ar- 
tysta zawsze może się wycofać, jak ze 
złego snu.“ — Konia z rzędem temu, 
kto te aksjomaty zrozumie. 


2) Podstawy magiczne należy uważać 
za jedną z prób tworzenia koncepcji 
świata. koncepcji budowanej w celach 
użytkowych zresztą. Wizję plastyczną 
swego „świata wewnętrznego", a więc 
próbę swoiście pojętej „koncepcji świa- 
ta“ stara się również oddać abstrakcjo- 
nista współczesny. 


Epoka brązu 1 żelaza zapoznaje nas 
z całym szeregiem ustalonych moty- 
wów ackoracyjnycn, takich jak spirale, 
koła (słońce), owale, pozionie linie fa- 
liste, wszystkie chyba  pochoazenia 
symcolicznego i magicznego, póżniej 
zas używane dla celow czysto dekora- 
cyjnych. 

Okres ten w Europie posiada pierw- 
szorzędne znaczenie dla przyszłosci du- 
żej części naszej sztuki. Razem z inny- 
mi napływowymi elementami, ktore 
przyniosą ze sobą powstające powiąza- 
nia komercjalne, naroazi się z nich 
sztuka celtycka, później zaś sztuka 
Tene. której wpływy znowuż ujawnią 
się nawet w epokach historycznych. 

Już sam początek historycznej sta- 
rożyti.ości w Azji Mniejszej daje nam 
najpiękniejsze przykłady cekoracji ab- 
strakcyjnych. Garncarstwo Luse (3500 
lat przed Chrystusem) zdobne jest w 
przeaziwny nadmiar form, w których 
przedmioty konkretne, zwierzęta, OSO- 
by, drzewa, stają się, na skutek stałej 
schematyzacji, nieomal czystą formą 
abstrakcyjną. Tak samo garncarstwo 
Egiptu przeddynastycznego ukazuje 
nam te same cechy nadmiaru pomy- 
słów i rozwiązań. Ów element abstrak- 
cyjnej i rygorystycznej konstrukcji w 
kompozycjach rysunkowych ujawni w 
sztuce egipskiej swe znaczenie powie- 
lekroć, będąc nawet dla czasów nam 
współczesnych źródłem, z którego chęt- 
nie czerpać zechcą artyści. Jeśli cho- 
dzi o czasy dawne: czy grecka Sztuka 
„geometryzująca' nie zawdzięcza wiele 
kontaktzm z Eziptem lub Kretą? 

Inne znów, wielkie centrum, pozna- 
ne dziś lepiej, to Chiny z ich wazami, 
w których króluje dekoracja czysto ab- 
strakcyjna linij i form kapryśnych i 
pokręconych (spiral, fragmentów wy- 
pukłorzeżb ozdobnych,  przemieszań 
elementów dekoracyjnych). Tu należy 
wspomnieć wazy neolityczne Kan-Sou. 
następnie prace z epoki Chang i 
Tcheou. Wszędzie dostrzega się formy 
tajemnicze, dziwne, obciążone siłą nie- 
pokojącą i przynoszącą ze sobą konie- 
czność pewnej przemiany wewnętrz- 
nych nastawień u widza. Wpływ tej 
trudnej sztuki odnajduje się wśród 
prymitywnych ludów całej Oceanii, 
dokąd zresztą w ten czy inny sposób 
mozła ona przenikać. Odnajduje się 
jej cechy również w sztuce Majów 
Ameryki centralnej, jak gdyby na do- 
wód. iż argument o pewnych określo- 
nych koniecznościach w rozwoju du- 
cha ludzkiego zasługuje na zastanowie- 
nie. 

Owe rozszerzające się, czy też pow- 
stające z wzajemnie niezależnej inspi- 
racji wewnętrznej ośrodki artystyczne 
sztuki abstrakcyjnej  rozkwitną rów- 
nież w Europie. Inaczej pojmą ją Wi- 
kingowie. fenomenalnym rozwojem 


WYSTAWA 
HALIMY NAŁĘCZ 


Kilkadziesiąt obrazów, które zapre- 
zentowała Halima Nałęcz na wystawie 
w Londynie stanowiło dużą niespo- 
dziankę. Z młodymi polskimi artysta- 
mi spotykamy się coraz częściej na 
wystawach londyńskich. Nasz pobyt w 
Wielkiej Brytanii wyraził się nie tyl- 
ko dyplomami uniwersyteckimi, uja- 
wnił również wiele talentów artystycz- 
nych. 

Studium Malarstwa  Sztalugowego 
Społeczności Akademickiej U. S. B. w 
Londynie a zwłaszcza praca pedago- 
giczna prof. Mariana Bohusza-Szysz- 
ko, dają piękne owoce. Wśród szeregu 
malarzy z tą placówką związanych wy- 
bija się indywidualność Haiimy Nałęcz. 

W obrazach artystki: „Wileńskie je- 
zioro' (olej 1953) i „Macierzyństwo“ 
(olej 1952) są zaklęte kształty jej ro- 
dzinnej Wileńszczyzny. Ta cecha arty- 
stów polskich powiązania prac z zie- 
mią ojczystą, mimo pobytu przez dłu- 
gie lata na obczyźnie, jest dostrzegal- 
na nie tylko dla Polaków, widzą ją 
również obcy. Ma to dla nich posmak 
egzotyki a poza tym jest to walor, któ- 
ry wprowaczamy do sztuki światowej. 

Sztuka Halimy Nałęcz jest mocno 
związana z nurtem współczesnej sztu- 
ki europejskiej. Jej losy dały jej moż- 
ność poznać Środkowy Wschód. Fran- 
cję i Włochy. Przez kilka lat spędzo- 
nych w Londynie poznała dokładnie 
dzieła zgro.uadzonej tu sztuki. Od woj- 
ny ostatniej Londyn wysuwa Się na 
czoło jako centrum zbiorów malars- 
kich, łatwo więc tu kształcić się na do- 
robku epok minionych. To wcale jed- 
nak nie znaczy, by były w Anglii do- 
bre warunki dla malarza; niebo an- 
gielskie zakryte chmurami wypędza 
malarza w krainy za Kanałem. 

Trzy obrazy Halimy Nałęcz, żywe w 
kolorze i pełne radości świecącego błę- 
kitu, wykonane zostały we Francji. 
Obrazy pani Nałęcz pochodzą z okre- 
su 1951 — 1953 i są wynikiem ciągłych 
studiów pod kierunkiem prof. Bohu- 
sza-Szyszko. Wśród obrazów artystki 
na specjalną uwagę zasługują: „Zwie- 
rzęta' (olej 1952, „Cannes“ (olej 
1953), „Poeta i koń“ (olej 1953). Z in- 
nych kompozycji należy wyróżnić: 
„Akwarium' (olej 1953), obraz w peł- 
ni dojrzały artystycznie, „Wędrówka 
duszy“ malowany z dużym tempera- 
mentem, „Kwiaty“, „Głowa“ i kilka 
innych. Pięknie wydany katalog, o- 
pracowany i odbity przez Oficynę S. 
Gliwy, podaje krótkie dane o artystce. 
Zgadzamy się w zupełności z ostatnim 
zdaniem katalogu, że obrazy Halimy 
Nałęcz mają indywiduainość i orygi- 
nalność. 


S. Leg. C ēl— c = ŹE (DK, 


wzbogaci ona świat w sztuce arabesko- 
wej Irlandii VI — IX wieku po Chry- 
stusie, echa jej znajdziemy w sztuce 
Merowingów. skąd prostą drcgą przej- 
dzie jako zdobycz dekoracyjna stylu 
romańskiego. 

Dość szeroki nurt sztuki abstrakcyj- 
nej w średniowieczu. warunkowany 
zresztą mistycyzmem chrześcijańskim, 
potrzebą tworzenia znaków odzwiercie- 
alających nadzmysłowe, kryje się pod 
ziemię. Od czasu braci Van Eyck aż do 
impresjonizmu i jego pochodnych, nurt 
abstrakcjonizmu zanika, człowiek bo- 
wiem ma zbyt wiele do czynienia z tym 
światem, aby zbytnią uwagę zwracać 
na jego wytłumaczenie. Abstrakcyjne 
piękno idej platońskich, twierdzenie. 
że universalia sunt realia, nie pocią- 
gają artysty. Konkret, obiektywizm 
transcendentalny nie znajduje przeciw- 
nika w subiektywnym immanentnym 
świecie wizyj. 

Frzy dzisiejszym stanie wiedzy o 
sztuce muzułnańskiej, trudno, zdaje 
się, byłooy wyprowadzić wnioski, o ile 
formy jej, tak abstrakcyjne, uzależnio- 
ne zostały od tworzywa. które zrodziła 
epoka bizantyjska, gdzie dekoracja 
ścienna (również mozajki) stawała się 
coraz bardziej schematyczna, przecho- 
dząc często, niejako z konieczności, w 
pełną abstrakcję. Rzecz prosta, nie 
pierze się pod uwazę samego założenia 
abstrahującej sztuki muzułmańskiej, 
płynącego z przepisu natury religijnej. 

Wspomniana już poprzednio kultura 
Majów, będąca sama w sobie tak wielo- 
raka, jak np. kultura europejska, roz- 
wija się i tworzy ogromne centra. któ- 
rych kreacje artystyczne doprowaazo- 
ne są do apogeum doskonałości sztuki 
geometryzującej. Ten ogromny dział, 
mało znany świat sam w sobie, określa- 
ny bywa w Ameryce zazwyczaj naj- 
cgólniejszą nazwą sztuki „przedkolum- 
bijskiej'. 

Inny świat, poznany już może lepiej. 
to sztuka murzyńska w Afryce. Jest 
ona zazwyczaj, mniej lub więcej szczę- 
śliwie utrzymywana na granicy dzie- 
lącej rzeczywistość od abstrakcji. Lecz 
przez swą sugestywną stylizację. przez 
swą tajemniczą moc promieniującą, 
zachowuje ona zdolność penetracji w 
kierunku sił wewnętrznych człowieka, 
wzmacnianiaw nim jego ukrytych wła- 
ściwości psychicznych. Tragiczna kosz- 
marność niektórych tetyszów, przeja- 
wiająca się w ich czystości rytmicznej, 
w zestawieniach kolorystycznych  bę- 
dących podkreśleniem ekspresji kom- 
pozycji, posiada siłę, której często nie 
potrafią odnaleźć najlepsi rzeżbiarze 
współczesnej nam epoki. Groza tych 
niezbyt wielkich figurek, zdających się 
móc zagrażać człowiekowi. posiada 
swój wyraz, dla którego trudno jest o 
inne poza „magią“ słowo. 


Zac I E 


W czasach bardziej nam współczes- 
nych sztuka nieprzedmiotowa występu- 
je na całym świecie, w miejscach naj- 
bardziej nawet egzotycznych. Czy bę- 
dzie to Peru. czy Nowa Gwinea. Ficżi 
czy Samoa, Markizy czy Nowa Zelan- 
dia. Nowa Kaledonia czy Australia. 
wszędzie widzimy jej siłę i żywotność. 
I tu nasuwają się powiązania ciekawe, 
gdy np. niektóre, pokrywające tarcze 
i wiosła, czysto linearne ozdoby tubyl- 
ców Australii odnaleźć można w osiąg- 
nięciach ostatecznych Klee, dochodzą- 
cego do swych wyników drogami in- 
telektualnego przemyślenia. 

Jak więc widzimy, wszędzie, gdzie- 
kolwiek istniał lub istnieje człowiek, 
towarzyszy mu konieczność wypowia- 
dania się poza formami, które może 
zanotować oko. Czy nazwiemy to po- 
trzebą utrwalenia swych snów, czy ma- 
rzeń, czy potrzebą zdefiniowania w ję- 
zyku symbolów koncepcji świata, czy 
potrzebą nachylenia tej koncepcji ku 
służbie człowieka elementem magicz- 
nym i totemu, wszędzie objawia się to 
również i w postaci form nie mających 
związku z otaczającą nas rzeczywisto- 
ścią. Owo nadzmysłowe, które zdawał 
się coraz bezwzględ 1iej przekreślać wiek 
Darwina i Haeckla, materialistyczny 
wiek XIX, ujawnił znowu w swych do- 
świadczeniach wiek XX. I kto wie, czy 
owa „wielka  niewiacoma'*, nagle za- 
wisła jak czarna chmura nad człowie- 
kiem, nie spowodowała tak tłumnego 
wystąpienia magów, starających się 
z.alezć odpzwiedź w sztuce abstrak- 
cyjnej na dręczącą zagadkę początków 
i końca bytu. Magów lub szarlatanów 
— któż z całą pewnością może dziś to 
powiedzieć? 

> 


Słabą stroną abstrakcjonizmu jest 
nien.ożność przyłożenia do niego mia- 
ry krytycznej ludzkiego umysłu. Jest 
on raczej kwestią wiary niżli samowie- 
dzy. tak u artysty, jak i u widza. 
Abstrakcjonizm współczesny, wiedząc 
o tej słabej swej stronie, podbudował i 
ciągle stara się podbudowywać kieru- 
nek swój mocnym intelektualizmem. 

Na charakter ten wpływa również 
nie najmniejszego znaczenia fakt, iż 
znużenie artysty współczesnego, znu- 
żenie odpychające go od jakiegokol- 
wiek naślacowania rzeczywistości jak 
również pasja poszukiwacza rozwiązań, 
lęgną się przede wszystkim w umysłach 
najbardziej na te przesłanki podat- 
nych, w umysłach więc przeoranych 
mocno i spulchnionych dokonanymi 
pracami, drogą dotychczas przebytą. 
Dlatego tak delikatna jest pozycja 
malarzy, którzy zaczynają od abstrak- 
cjonizmu. Zawsze mogą się oni nara- 
zić na zarzut ucieczki przed trudno- 
ściami. 


Abstrakcjonizm dzisiejszy żongluje 


Halima Nałęcz 


AKWARIUM 


KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
na św. Mikołaja i gwiazdkę 


S. Jachowicz — PAN KOTEK BYŁ CHORY. Ilustr. 

J. Poraz.ńiska — SMYKU, SMYKU NA PATYKU. Ilustr. — 
M. Markowska i A. M. — KSIĘGA PAPUGI. Ilustr. — 
I. Krasicki — POWIASIKI WSCHODNIE. Iiustr. = 
J. Brzechwa — SZELMOSTWA LISA-WITALISA. Ilustr. — 
M. Kownacka — PLASTUSIOWY PAMIĘTNIK — 


15/6 
12/6 
15/6 
15/6 
17/6 

4/6 


Cz. Janczarski — JAK WOJTEK ZOSTAŁ STRAŻAKIEM? Ilustr. 3/6 


J. Sikora — BAJECZNE DZIEJE POLSKI. — Wierszem — 2/- 
Wł. Bełza — DZIECI POLSKIE W DAWNYCH CZASACH. 15/- 
J. I Kraszewski — BITWA POD PŁOWCAMI — 3/- 
J. I. Kraszewski — STARA BAŚŃ — 6/- 
H. Sienkiewicz — W PUSTYNI I W PUSZCZY — 10/- 
H. Sienkiewicz — STARY SŁUGA. HANIA. — 5/6 
J. Parandowski — DYSK OLIMPIJSKI z 8/6 
J. Conrad — OPOWIEŚCI WYBRANE. Z 17/6 
E. Orzeszkowa — NAD NIEMNEM. — 17/6 
K. Makuszyński — SKRZYDLATY CHŁOPIEC. — 8/6 
J. Korczak — KRÓL MACIUS PIERWSZY. — 8/6 
J. Korczak — KRÓL MACIUS NA WYSPIE BEZLUDNEJ. 7/6 
W. Przyborowski — RYCERZ BEZ SKAZY. = 6/6 
W. Gomulicki— CUDNA MIESZCZKA. — 12/6 
F. Fenikowski — PIERŚCIEŃ Z ŁABĘDZIEM. — 10/6 
W. Szalay-Groele — W ORLIM GNIEZDZIE. — 8/6 
B. Prus — FARAON. Powieść. — 21/- 
O. Fr. J. Finn — GRA W PIŁKĘ ICO Z NIEJ WYNIKŁO. 6/6 
A. Bogusławski — O RYCERZU OKRUSZYNCE. Z 2/- 
wł. Bełza — KATECHIZM DZIECKA POLSKIEGO. — 1/6 
R. Kiersnowski — FRANEK Z PIERWSZEJ PANCERNEJ. 2/- 
R. Kiersnowski — PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZAWY. 4/6 
J. Lechoń — HISTORIA O JEDNYM CHŁOPCZYKU IO JEDNYM 
LOTNIKU. 2/6 
Do nabycia w VERITAS F. P. C., 
12, PRAED MEWS. LONDON. W. 2. 
© Przy przesyłce doliczamy porto od 6 do 1--. % 
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dialekiyką. I to od samego swego począt- 
ku, od momentu, gdy Wasilij Kandinski, 
Rosjanin, odkrył „wymowę' pełniejszą 
swego obrazu, powieszonego przypad- 
kiem a l'envers na jednej z wystaw 
przy końcu wieku XIX w Monachium. 
Kto wie zresztą, czy w pewnym sensie 
nie miał racji. Kto wie, czy płótno po- 
zbawione swego .anegdotyzmu", swej 
opowieści o świecie zewnętrznym. nie 
zagrało mocniej swymi wartościam:i 
czysto pikturalnymi. wartościami kolo- 
ru i formy. Dla wielu psychik malar- 
skich wymowa te20 typu może być wy- 
starczającą podnietą, stanowiąc cel 
sam w sobie. Czym zresztą różni się 
„znak' koloru i linii od znaku nuty, 
przelewającej się w odpowiedni ton? 
Mówi się, że muzyka przedmiotowa 
jest mniej wartościowa od muzyki czy- 
stej, z tą samą chyba słusznością, z 
jaką podnosi się wartość odkrealnio- 
nych form w malarstwie. Podxładanie 
takich czy innych wrażeń pod zespoły 
dźwięków nie było nigdy uważane za 
doznanie niepełne czy cząstkowe. Od- 
czuwanemu heroizmowi dziewiątej 


symfonii Beethovena odpowiacać mo- 
że zespół form i kolorów, przynajmniej 


w odczuciu ich przez pewne psychiki. 
Ale ostatecznie. jak nie wszyscy odczu- 
wają wzniosłość dziewiątej symfonii, 


tak nie wszyscy pojmują intelektualny 


rebus Herbina. 
Wymienione powyżej nazwisko Kav- 
dinskiego wprowadza nas w początex 


historii sztuki abstrakcyjnej w wieku 


XX. To właśnie ten malarz wynalszł 
„siłę ponadludzką kolorów samych w 
sobie“, kto wie czv nie zawdziecza'ac 
swego mistycyzmu skrzyżowaniu nihi- 
lizmu rosyjskiego z niemieckim otocze- 
niem faszerowanym od stulecia mglis- 
tymi teoriami  kanto-he2lo-schop2n- 
hauerowo-nietscheańskimi. Mniemanie 
powyższe zdaje się potwierdza fakt 
istnienia u Kandinskiego okresu. w 
którym malował on ekspresjonistycz- 
nie. 

Być może, iż za punkt zwrotny w hi- 
storii abstrakcjonistycznego malar- 
stwa współczesnego wypadnie uważać 
właśnie ów rok 1836 w Monachium, 
gdyż, choć nie należałoby przywiązy- 
wać większej wagi do namalowania o- 
brazu, który według wyrażenia popu- 
larnego „nic sobą nie przedstawia", 
pojedyńczy ten wypadek pociągnął za 
sobą cały szereg innych, początkowo u 
samego Kandinskiego. później u jego 
prozelitów, zmieniając szybko i całko 
wicie wiele struktur mentalnych u po 
szukiwaczy nowego wyrazu plastyczne 
go. Zmianę tę można by jedynie poró. 
wnać do przemiany, jaka zachodzi w 
budowie skały  przeistaczającej swa 
strukturę bezpostaciową,  amorficzną. 
na stan krystaliczny. Ta rewolucja. 
czysto zresztą wewnętrzna. między la- 


INTERESUJACE 
WYSTAWY 


Staraniem National Book League 
odbywa się w lokalu tej organizacji 
(3, Albemarle Street, W. 1.) wystawa 
obrazów i książek, związanych z dzie- 
jami pałacu w Wersalu. Pałac ten, jak 
wiadomo, ulega obecnie restauracji. 
której główne koszta pokrywa społe- 
czeństwo francuskie dobrowolnymi 
składkami. 


W Arts Council Gallery (4, St. 
James's Square, S. W. 1.) urządzono 
wystawę popiersi rzymskich, mających 
charakter portretowy. Wystawa otwar- 
ta jest do 29 listopada, w dni powszed- 
nie od 10 — 6, w niedzielę od 2 — 6. 
Wstęp 1 sh. 


Również staraniem Arts Council od- 
bywa się w Tate Gallery wystawa re- 
plik średniowiecznych tresków jugo- 
słowiańskich. Otwarta jest do 13 grud- 
nia, w dni powszednie od 10 — 6 (we 
wtorki i czwartki od 10 — 8), w nie- 
dziele od 2 — 6. Wtęp 1 sh. 


Godna uwagi wystawa nowoczesnych 
malarzy francuskich odbywa się w 
Leicester Galleries (Leicester Square). 
Obejmuje ona płótna Braque'a, Gris'a, 
Picassa. Legera, Klee oraz ich następ- 
ców i uczniów, jak Rouvre, G. L. Roux, 
Kermadec. Andre Beaudin, Andre 
Masson i inni. 


KOSZTOWNA RESTAURACJA 
OPACTWA WESTMINSTERSKIEGO 


Westminster Abbey, najpiękniejszy 
zabytek budownictwa gotyckiego w 
Londynie, zarazem zaś sanktuarium 
narodowe Anglii, niszczeje w przeraża- 
jąco szybkim tempie pod wpływem ga- 
zów siarczanych. zawartych w dymach 
fabrycznych. 


Opactwo Westminsterskie zbudowa- 
ne zostało pierwotnie z kamienia wa- 
piennego, pochodzącego z Reigate. Ka- 
mień ten jest bardzo nietrwały; wiele 
skruszonych części już dawniej zastą- 
piono od zewnątrz nowym kamieniem, 
częścią tzw. „Portland stone“, częścią 
gorszym znacznie „Bath stone“. Ka- 
mień portlandzki to również wapień. 
ale bardziej „dostosowany do znosze- 
nia atmosfery Londynu; trwałość jego 
oblicza się na 300 do 400 lat. Tym 
właśnie kamieniem zastąpione będą w 
najbliższych latach skruszałe części 
Opactwa. 


Restauracja potrwa 20 do 30 lat i 
kosztować będzie ponad milion fun- 
tów. W wyniku apelu. wystosowanego 
w roku koronacyjnym, zebrano jak 
dotąd około 450.000 funtów. 
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tami 1896-1910, przynosi w konsekwen- 
cji szereg akwarel Kandinskiego, zde- 
cydowanie abstrakcyjnych. Zmiana 
języka u artysty jest. jak twierdzi sam 
Kandinski. skutkiem -„skrupulatnego 
doświadczenia duchowego“ (la terme 
d'une scrupuleuse experience spirituel- 
le). jakiemu on w tych latach podle- 
gał. 

Gdyśmy wreszcie dobrnęli do tego 
właśnie określenia. określenia o „do- 
świadczeniu duchowym“, widoczne 
jest, do jakiego stopnia wymierna po- 
równawcza krytycznego umysłu ludz- 
kiezo staje z załamanymi rękami, nie 
znajdując żadnego cyrkla czy miary 
naukowej dla praktykowania swych 
mniej lub więcej słusznych prób oceny. 
Krytyka chce mieć podejście naukowe 
do zagadnienia, „doświadczenie ducho- 
we“ wchodzi raczej w granicę wiary 
czy szczęśliwej inicjacji w ponadzmy- 
słowe. 

Wielu pisarzy, szczególnie niemiec- 
kich. znajduje upodobanie w porówny- 
waniu dróg dzisiejszej fizyki ekspery- 
mentalnej do osiągnięć, iakimi poszło 
malarstwo w swym  rozgałęzieniu ab- 
strakcyjnym. Tak. we współczesnych 
laboratoriech fizycznych. zajmuących 
się chcciażby rozbiianiem atomu, do- 
świadczenia owe nie mogą być iuż śle- 
dzone okiem ludzkim. Tak samo świat 
zewnętrzny nie istnieje dla twórcy ab- 
strakcyj. Ale w nauce ów świąt Ze- 
wnętrznv osiągalnv staje się dla potęż- 
nej spekulacii myślowej i. aczkolwiek 
zupełnie pozbawiony dziś granic. po- 
większył swą przestrzeń w stosunku do 
klasycznego mechanistycznego pojecia 
swiata wieku XIX. Mvśl naszą obej- 
muje obecnie nieporównanie więcej 
od naszych oczu. Natomiast w stosun- 
ku do abstrakcionizmu. gdzie rządzą 
takie określenia, jak „immanentnie su- 
biektywny obraz świata“, gdzie wszyst- 
ko jest usprawiedliwione 'wewnętrz- 
nym przekonaniem twórcy, krytyczna 
myśl zatrzymuje się na progu wizii, cd- 
czuć. przeczuć. pozaludzkiej i ponad- 
ludzkiej mistycznej wagi kolorów, nie 
będąc w stanie odróżnić omyłki od 
prawdy, twórczości szczerei od szarla- 
taństwa. Niewymierność nie podlega 
prawom krytyki. 

Masa spadkowa po Kandinskim sta- 
ła się niepotrzebnym alfabetem form, 
niepotrzebnym, gdyż oczywiście nikt 
nie chciał ich naśladować. maiąc we 
wnętrzu swym zdolność do przeżyć na 
własną miarę czy potrzebę. Zasługą 
Kandinskiego było, iż swym malarskim 
doświadczeniem źródła owe ukazał. 

Romantycznie nowym wydaje się 
widzom zawsze punkt wyjścia u poszu- 
kiwaczy. Dojście do mety zwycięskiej 
jest już momentem banalnie klasycz- 
nym. Przestrzeń przebyta pomiędzy 
obu punktami jest ową „drogą królew- 
ską“, wielbioną przez Malraux. Dla 
Wasilia Kandinskiego szlakiem króle- 
wskim były czasy poszukiwań aż do 
osiągnięcia w ostatnich latach pobytu 
w Paryżu syntezy będącej „cudowną 
równowagą między formami czystymi 
a ich zawartością wewnętrzną zawsze 
żywą" (equuilibre miraculeux entre 
les formes pures et un contenu in- 
terieur toujours vivant). Hermetyczny 
język intelektualistów sztuki abstrak- 
cyjnej widzimy tu już w całej pełni. 

Wedłuz klasycznego od dawna okre- 
ślenia. sztuka abstrakcyjna. nie przed- 
stawiając nic ze świata zewnętrznego. 
reprezentuje możliwie najpełniej świat 
wewnętrzny posiadany przez artystę. 
Oczywiście zdanie powyższe trzeba 
brać w jiezo znaczeniu względnym. 
Wszyscy bowiem odtwórcy świata ze- 
wnętrznego. począwszy od artystów 
neolitu a skończywszy na czasach dzi- 
siejszych. pockładali pod ów świat ze- 
wnętrzny swą mniej lub więcej świa- 
domą koncepcię wewnętrzną sztuki i 
mechanizmu świata. Jednych i dru- 
gich różni właśnie owo odrzucenie 
przedmiotowości, ograniczającej czy 
pętającej język wypowiedzi plastycz- 
nej. 

Abstrakcjonizm współczesny tym, 
być może. różni się od swych poprzed- 
ników. iż motyw zewnętrzny zaginął 
w nim nawet jako pretekst i że dzieło 
abstrakcjonistyczne zawiera jedynie 
elementy czysto pikturalne, pojmowa- 
ne same w sobie jako jedyny środek 
wypowiedzi (np. taki a taki kolor, ta- 
ki refleks, taka linia). Przy takim po- 
dejściu do sztuki abstrakcjonistycznej, 
nasuwa się tylko jedna trudność — 
trudność wyboru między nieskończono- 
ścią form istniejących poza granicą 
otaczającą kręgiem rzeczywistość wi- 
zualną. nawet tę ekspresjonistyczną 
czy surrealistyczną. Nieskończona moż- 
liwość układów przypomina tu żywo 
bodaj równie nieskończoną możliwość 
układów przy grze w szachy, grze 
której podstawy jednak opatrzone są 
mocną i zrozumiałą ogólnie strukturą 
zasad. gdy tymczasem zasady abstrak- 
cjonizmu są językiem hermetycznym 
każdego artysty, jezykiem. którego 
przyjęcie leży jedynie w Sferze dobrej 
woli widza i odbiorcy. W warunkach 
tych jasne staje się. do iakiego stopnia 
szarlatanizm wielu artystów wspierany 
być może przez snobizm odbiorców. 

Każdy artysta godny tej nazwy żyje 
w permanentnej rewolucji przeciwko 
swemu własnemu stylowi. Rewolucja 
abstrakcjonizmu współczesnego nie 
jest jednak tylko zmianą stylu, jest 
czymś więcej. jest być może próbą 
rzucenia się głową na dół we wszech- 
świat istniejący obok naszego wszech- 
świata. Przedsięwzięcie karkołomne, 
wspaniałe przez swą straceńczą pasję. 
prowadzącą niechybnie... ku śmierci. 
Lecz w iluż wypadkach jest to Jules 
Verne'owy aerostat... doskonały do 
czarowania młodocianych widzów? 


Mieczysław Lurczyński 
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NIEDZIELA, 29 listopada 1953. 


OFICJALNA DEKLARACJA 


W SPRAWIE KSIĘŻY-ROBOTNIKÓW 


Kardynałowie Liénart, Gerlier i Fel- 
tin, którzy udali się do Rzymu, aby 
przedstawić Stolicy Apostolskiej swój 
punkt widzenia w sprawie księży-robot- 
ników, zostali przyjęci razem przez Oj- 
ca świętego. 

Kardynałowie podzielili obawy Ojca 
św. co do niepokojących trudności i 
niebezpieczeństw związanych  nieod- 
łącznie z apostolstwem tego rodzaju. 
Ale zaufanie, jakie cechowało tę au- 
diencję — zaufanie ojcowskie i syno- 
wskie zarazem — wykazało wyraźnie 
Stanowczą wolę Kościoła, by nie za- 
niedbywać za żadną cenę wysiłków w 
celu ewangelizacji mas pracujących, 
boleśnie odchrystianizowanyah. 

Po dziesięciu latach istnienia eks- 
peryment księży-robotników nie może 
być utrzymywany w obecnej formie. 
Kościół jednak, pragnąc zachować 
kontakt nawiązany pomiędzy nim a 
światem robotniczym przez pionierów 
tego apostolstwa, zgadza się chętnie, 
aby księża, którzy dają dostateczne 
dowody tego powołania utrzymywali 
nadal apostolat kapłański w środowi- 
sku robotniczym. 


Ale Kościół wymaga: 


1 Aby byli oni wybierani specjalnie 
przez swoich biskupów; 

2. Aby dawano im solidną i odpo- 
wiednią formację, tak pod względem 
doktryny, jak i orientacji duchowej: 

3. Aby oddawali się pracy fizycznej 
tylko przez czas ograniczony, żeby za- 
chować możność sprostania wszystkim 
obowiązkom kapłańskiego stanu: 


4. Aby nie brali na siebie żadnych 
zobowiązań świeckich, które by mogły 
nałożyć na nich  odpowiedzialności 
syndykalne lub inne, będące całkowi- 
cie kompetencją ludzi świeckich; 

5. Aby nie żyli odseparowani, lecz 
aby przydzielano ich do kolegiat albo 
parafii, dla uczestniczenia w życiu pa- 
rafialnym. ; 


W porozumieniu ze Stolicą Apostol- 
ską rozpoczną się badania w celu do- 
kładnego określenia sposobów wprowa- 
dzenia tych przepisów w życie. Ich wy- 
konanie winno odbyć się w spokoju, w 
duchu wiary i posłuszeństwa Kościo- 
łowi. 


ZMARŁ ZASŁUŻONY 
PRAŁAT WILEŃSKI 


Podczas uroczystości w Mejszagole 
pod Wilnem zmarł w dniu 6 wrzesnia 
br. zasłużony prałat kapituły wileńskiej 
ks. Leon Żebrowski. Zmarł on.w ko- 
ściele parafialnym podczas odpustu, 
gdy erygował stacje Drogi Krzyżowej. 
Pochowany został na cmentarzu para- 


fialnym w ooecnosci dwudziestu pięciu. 


kapłanów 
Połtorakasa. 


oraz biskupa litewskiego 


+ 


Ks. prał. Żebrowski urodził się w Ho- 
duciszkach w powiecie święciańskim w 
roku 1885. Na kapłana wyświęcony był 
w roku 1915, po czym pracował w Gro- 
dzieńszczyźnie. Odznaczył się jako 
świetny mówca i wielki działacz spo- 
łeczny. Przed wojną został członkiem 
kapituły wileńskiej, a następnie dzie- 
kanem w Turgielach pod Wilnem. Po 
drugiej inwazji bolszewickiej i po włą- 
czeniu Wileńszczyzny do Rosji sowiec- 
kiej, ks. dziekan Żebrowski pozostał 
na Wileńszczyznie, pracując dla pół- 
milionowej rzeszy katolików, którzy 
znależii się pod rządami ateistów bol- 
szewickich. Pomimo wielkich trudności 
ze strony komunistów i pomimo pode- 
szłego wieku ks. prał. żebrowski wyka- 


zywał wielką aktywność i bardzo czę- 
sto z narażeniem życia spełniał posłu- 
gi kapłańskie w całej okolicy  wileń- 
skiej. Do ostatniej chwili cieszył się 
opinią świętości, wielkiego patriotyz- 
mu i bezrganicznego poświęcenia dla 
bliźnich. Pogrzeb jego w Mejszagole 
zgromadził wierhych nawet z odległych 
miejscowości Wileńszczyzny. 


a 


Pomimo wielkich przeszkód, jakie 
komuniści stawiają na każdym kroku, 
życie re.igijne na Wileńszczyźnie ist- 
nieje nadal. Szereg kosciołów jest 
otwartych, pomimo olbrzymich podat- 
ków, jakie na nie nałożyli komuniści. 
Katolicy odmawiają sobie najpotrzeb- 
niejszych rzeczy, by tylko utrzymać ko- 
ściół katolicki lub kaplicę. W tym kie- 
runku pracują tak Litwini jak i Pola- 
cy, wspólnie. Nie ma obecnie między 
nimi żadnych nieporozumień narodo- 
wych. Największą trudność stanowi 
brak kapłanów. Na terenie Rosji so- 
wieckiej jest niemożliwością wykształ- 
cić klerykow. Napływ zaś kapłanów z 
Polski jest minimainy i nawet w czę- 
sci nie może zastąpić szybko wymiera- 
jących księży na Wileńszczyźnie. (IC) 
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PROF. JOSUE DE CASTRO 


Szanowny Panie Redaktorze! 

w ostatnich kilku numerach bar- 
dzo przyjemnego i doskonałego ŻYCIA 
pojawiły się wzmianki o ksiązce „The 
Geography of Hunger“ prof. Josué de 
Casuo. Pozwalam sobie przesłać kilka 
opinii o wymienionym autorze dla o- 
rientacji Szanownego Pana Redaktora. 

Profesor - franciszkanin pisze do 
mnie: ,,...Durch Umfragen bei der Uni- 
versitat und meinen Kollegen wird be- 
statigt, dass Josué tatsächlich im In- 
stituto de Nutrição (Univ. Brasil) ar- 
beitet, als Halo-Komunist angesehen 
wird, was er aucn in seinen einseitigen 
Werken nicht verbirgt.“ etc. 

Pewien jezuita mówił mi: „wykazuje 
on lewicowe tendencje; jego ksiązki 
wykazują braki (mancamentos) facho- 
wo-naukowe; zresztą na ten temat by- 
ły doskonałe krytyki znanego profeso- 
ra (i naprawdę uczonego, przyp. mój) 
p. Gilberto Freyre (de Mello). Prof. G. 
Freyre "nie jest praktykującym kato- 
likiem. 

Właściwe uwagi na tematy poruszo- 
ne przez prof. J. d. Castro pojawiły się 
ostatnio w książce „The Church and 
Farming“ by Rev. Denis Fahey, C. S. 
Sp., Dublin-Kimmage, Holy Ghost Mis- 
sionary College na str. 167. Autor wy- 
daje się być doskonałym znawcą spra- 
wy. 
Od siebie pozwalam sobie na uwagę, 
iż prof. J. d. C. jest z zawodu agrono- 
mem i w ostatnich latach wydaje się 
być szczególnie faworyzowany przez 
pewne czynniki; może jest nawet prze- 
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widziany na jakiegoś „generała wyży- 
wienia“ w najbliższych latach? Stąd 
nie dziwiłbym się zbytnio, gdyby mu 
nawet i nagrodę Nobia przyznano. 
Cieszyłbym się, gdyby moje uwagi 
mogły się Panu przydać i pozostaję 
z wyrazami poważania. 
Bernard Stefanowicz 
(Sao Paulo) 


LITERATURA „Z ŁAPASZKIEM” 


P. T. Redakcja ŻYCIA! 

Argumentacja, że „Veritas“ znalazł 
(? chyba znalazła) się w dość dobrym 
towarzystwie, bo tyle a tyle milionów 
wydano w Italii, Francji itp., jest ar- 
gumentacją kwantytatywną, a nie 
kwalitatywną (iiościową, a nie jakoś- 
ciową), — również dobrze byłoby umie- 
ścić Guareschi'iego wśród milionów 
egzemplarzy „Sennika egipskiego“ lub 
angielskich czy amerykańskich „Co- 
mics“! 

Artykuł w ostatnim numerze ŻYCIA 
o przekładzie książki Guareschi'ego 
wprowadził mnie w istotny zachwyt, 
— gdyż nauczył mnie jak review'ować 
własne przekłady i książki i jak być 
jednocześnie autorem, recenzentem, k31- 
porterem i handlowym  „menagerem' 
własnych wypocin. 

Winszuję, ale nie zazdroszczę tego, 
być może modnego obecnie, ale „z za- 
paszkiem' dobrego tonu w londyńsko- 
polskiej literaturze 

Z poważaniem 

Jan Helcman 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


DLACZEGO JARECKI POLECIAŁ 
NA ZACHOD. Pod tytułem „Why Ja- 
recki Flew West“ „Reader's Digest“ 
za listopad b.r. zamieszcza reportaż o 
Franciszku Jareckim, pióra Aleksand- 
ra T. Joruana, pod którym to pseudo- 
nimem, jak objaśnia redakcja, pisze 
„polski dyplomata i pisarz, który peł- 
nił rolę attache ambasady polskiej w 
Londynie, a obecnie jest komentato- 
rem w radiu Free Europe w Nowym 
Jorku“. W rozmowie z nim Jarecki opo- 
wiedział, w jaki sposób stał się lotni- 
kiem pod rozkazami reżymu komuni- 
stycznego i co go skłoniło do lotu na 
Zachód. Rozmowa zawiera szereg in- 
teresujących intormacji o stosunkach 
w Polsce. 

W zakończeniu reportażu autor jego 
twierazi, że ucieczka Jareckliego nie 
była spowodowana ani pragnieniem 
wyzszej stopy życiowej ani tez „skłon- 
nosciami poiitycznymi'; motywem jej 


było pragnienie wolności. „Większość 
luazi za zeiazną kurtyną — pisze p. 
A. T. Jordan — nie rozumie filozofii 


politycznej kierującej systemem demo- 
kratyczaym czy totalistycznym i nie 
jest pizejęta ani jeanym z tych syste- 
mow ani arugim. Luazie ci jednak tę- 
Sknią namiętnie za wolnoscią osobi- 
stą — i w ci nawet którzy nigdy na- 
prawdę jej nie zaznali“. 

Czy nie trafniej byłoby dodać, że lu- 
dzie za żelazną kurtyną tęsknią nie 
tylko za wolnością osobistą, ale także 
— i to w wieikim stopniu — za uwol- 
nieniem swych krajow spod obcego 
panowania? Jeśli zas pragnieniem ich 
jest wolność osobista to na pewno — 
w ogó.nej przynajmniej formie — 
zdają sobie sprawę z różnic, zachodzą- 
cych między systemem totalistycznym, 
a systemem, w którym uprawnienia 
rządzących w stosunku do obywateli są 
ściśle określone i ograniczone. 


RZYMSKI CHESTER. Miasto Che- 
ster, położone między Liverpoolem a 
pograniczem Walii, jest dzięki swym 
dobrze zachowanym zabytkom jednym 
z najpiękniejszych miast angielskich. 

Za czasów panowania rzymskiego 
Chester był głowną kwaterą słynnego 
dwudziestego legionu. Dowodził nim w 
I wieku po Chrystusie Agricola, rzym- 
ski wojskowy i mąż stanu, który wyka- 
zał rowny talent w ostatecznym podbi- 
ciu Brytanii, jak i w działalności cywi- 
lizacyjnej wśród jej mieszkańców. 

Dzięki wysiłkom prof. Rooerta New- 
steaaa, przeprowadzone zostały w 
Cnester rozległe prace wykopaliskowe, 
które pozwoliły na wcale dokładne od- 
tworzenie rzymskiej historii miasta. W 
wyniku tych wykopalisk i badań utwo- 
rzono ostatnio w miejscowym Grosve- 
nor Museum osobny dział, poświęcony 
specjalnie okresowi panowania rzym- 
skieżo. Znajduje się tam m.in. podobiz- 
na koszar 20. legionu, mogących pomie- 
ścić 6.000 ludzi oraz naturalnej wielko- 
ści model legionisty rzymskiego w jego 
pełnym ubiorze i uzbrojeniu. 

Chociaż Chester położony był na 
odległych skrajach wielkiego imperium 
rzymskiego, stacjonowani tam legioni- 
ści korzystali z tych samych udogod- 
nień i rozrywek, co ich koledzy w bar- 
dziej cywilizowanych prowincjach Rzy- 
mu. Świadczą o tym m. in. odkopane 
szczątki łaźni parowych i amfiteatru. 


ZGON WYBITNEGO POETY 


Dnia 9 listopada zmarł w St. Vin- 
cent's Hospital w Nowym Jorku jeden 
z czołowych poetów brytyjskich Dylan 
Thomas, przeżywszy zaledwie 39 lat. 
Odbywał on tournee odczytowe po Sta- 
nasz Zjednoczonych i nagle zachoro- 
wał; przyczyną zgonu był wylew krwi 
w mózgu. 


Dylan Thomas był Walijczykiem,; 
urodził się w Swansea jako syn nauczy- 
ciela. Poświęcił się najpierw dzienni- 
karstwu, lecz — jak sam stwierdza — 
rzucił je, gdy się przekonał, że nie 
potrafi nauczyć się stenografowania. 
Zyskała na tym niewątpliwie poezja. 

W r. 1936 ukazały się jego „Twenty- 
five Poems“. W r. 1940 wydał zbiór 
szkiców autobiograficznych „Portrait 
of theArtist as a Young Dog" i poezje 
„The World I Breathe“; w r. 1946 po- 
jawiły się „Deaths and Entrances". 
Wreszcie w roku ubiegłym ukazał się 
pełny zbiór jego utworów poetyckich: 
„Collected Poems, 1934 — 1952“, za 
który otrzymał nagrodę poetycką Wil- 
liama Foyle'a. 

Dylan Thomas nie należał do żad- 
nej ze szkół poetyckich i sam szkoły 
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takiej nie stworzył, choć kilku z mło- 
dych poetów znalazło się pod jego wyraż- 
nym wpływem. Edwin Muir, który po- 
święcił zmarłemu wspomnienie w „Ob- 
serverze“, podkreśla, że Dylan Thomas 
daleki był — w przeciwieństwie do in- 


nych poetów — od zainteresowań za- 
gadnieniami intelektualnymi czy spo- 
łecznymi. „Był on poetą wiary — a 


jeśli nigdy tej swojej wiary nie sfor- 
mułował, to z tej prostej przyczyny, 
że była ona impulsem, pod którego 
wpływem pisał." Nie jest to zbyt jasne, 
niewątpliwie jednak wyraża jedną z 
cech twórczości Thomasa. 

Zmarły często miewał prelekcje i 
recytacje radiowe w Trzecim Progra- 
mie BBC i odbył kilka tournee odczy- 
towych po Stanach Zjednoczonych, 
gdzie zdobył sobie duży rozgłos. 


ECHA KSIĄŻKI KINSEY'A. Książ- 
ka Kinsey'a „Sexual Behaviour in the 
Human Female“, o której pojawieniu 
się donosiliśmy i która ukazała się 
obecnie także w wydaniu angielskim, 
wywołała po obu stronach Oceanu ży- 
wą dyskusję. W dyskusji tej częste są 
głosy wysoce krytyczne. 

„Reader's Digest“ w swym zeszycie 
listopadowym daje wiązankę amery- 
kańskich recenzji książki Kinsey'a, 
obejmującą recenzje A. Scheinfelda w 
„Cosmopolitan“, E. Havemanna w „Li- 
fe' i A. Deutscha w „Woman's Home 
Companion". 

Scheinfeld podkreśla nieprezentaty- 
wny charakter ankiety, w której udział 
był ochotniczy. Kobiety, które ochotni- 
czo zgłaszają się do odpowiedzi na py- 
tania, dotyczące ich życia płciowe30. 
stanowią małą mniejszość. Dlatego, je- 
Śli opracowanie Kinseya mówi, że 
„Niemal 50 % odpowiadających stra- 
ciło niewinność jeszcze przed zawar- 
ciem małżeństwa“ lub że „ponad 26 % 
kobiet zamężnych w wieku do lat 40 
dopuszcza się cudzołóstwa' i tak dalej, 
to zdaniem recenzenta stwierdzenia te 
nie mają żadnej statystycznej warto- 
ści. Cała argumentacja Kinseya ma za 
podstawe specjalnie dobraną, ograni- 
czoną liczbowo i nietypową grupę ko- 
biet. 

Recenzent potępia też surowo meto- 
dę, jaką Kinsey przymuje przy oce- 
nie, czy dana kobieta jest „dostosowa- 
na” czy też „niedostosowana* do wa- 
runków życia płciowego. Kryterium 
Kinseya jest bardzo szczególne: stano. 
wi je ilość pełnych reakcji seksual- 
nych i ich częstość w zestawieniu 
z ilością dokonanych aktów płciowych, 
bez względu na to, jak te sprawy są 
przeżywane. Scheinfeld zauważa tu, że 
jeśli chodzi o kobiety zamężne, książ- 
ka Kinseya nie dostarcza żadnych 
świadectw na to, że mężatki z najwięk- 
szą ilością pełnych reakcji są właśnie 
najszczęśliwsze w pożyciu ze swymi 
mężami oraz że istnieje bezpośredni 
związek między częstością wspomnia- 
nych reakcji a trwałością małżeństw. 
Zespół Kinseya nie zrobił żadnej pró- 
by sprawdzenia, czy rozwódki istotnie 
miały najniższe ilości reakcji — a 
tak powinno być. jeśli cała teoria jest 
słuszna. Odwrotnie też nie ma w 
książce żadnego dowodu, że niezamęż- 
ne kobiety, które miały największe 
przeżycia w sferze seksualnej, są naj- 
szczęśliwsze i najlepiej dostosowane 
do życia. 

Nie można w ogóle wyrokować o tych 
sprawach bez pełnego uwzględnienia 
czynnika socjalnego i psychologiczne- 
go w życiu jednostek, a tego właśnie 
Kinsey nie robi. Nie uwzględnia on 
zupełnie tak ważnych czynników jak 
miłość i macierzyństwo — konkluduje 
recenzent. 


WYSTAWA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
W BRITISH MUSEUM 


W artykule „Wystawa książki pol- 
skiej w British Museum“ w nrze 47 
ŻYCIA, łam trzeci, wiersze 30, 31 i 32 
cd góry winny brzmieć następująco: 

„...przez małżeństwo Klementyny 
£obieskiej ze „starym pretendentem" 
dostał się przebywającym na wygna- 
niu Stuartom“. 


NASTĘPNY NUMER 
„ŻYCIA” 


poświęcony będzie 
zagadnieniom 
wydawniczym 
na emigracji. 
Numer zawierał będzie również 
dodatek miesięczny 
„ZYCIE KRAJU“ 
Cena nru 6-stronicowego — 1/6. 


NAJNOWSZE TOMY „BIELIOTEKI POLSKIEJ" 


„Świat w oczach współczesnej nauki“ Tadeusza Felsztyna 
w najbliższych dniach rozsyłany do Subskrybentów i znajdzie 


zacznie być 
się na 


półkach księgarń. 


Ukcńczony został druk „Wspomnień 


niebieskiego mundurka“ Wiktora 


Gomulickiego. Tom ten odsyłamy do oprawy. 


Na ukończeniu jest druk „Szkiców etycznych“ Ojca I. M. Bocheńskiego. 
Subskrypcja na powyższe tomy jest już zamknięta. 
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LIST PASTERSKI 
ORDYNARIUSZA WŁOCŁAWSKIEGO 


W dniu swojego ingresu do katedry 
i objęcia rządów diecezji włocławskiej, 
25 października br., biskup Antoni Pa- 
włowski, ordynariusz diecezji włocław- 
skiej, wydał do wiernych swej diecezji 
następujący list pasterski: 

Ukochani w Chrystusie Panu Diece- 
zjanie! 

W dniu dzisiejszym, w uroczystość 
Chrystusa Króla, odbywam swój ingres 
do prastarej katedry włocławskiej. 
Mianowany wolą Ojca św. z Łaski Opa- 
trzności Bożej, staję wśród Was, jako 
prawowity pasterz. Jako biskup, wy- 
posażony w tę władzę. którą Boski 
Zbawiciel przekazał Apostołom, a któ- 
ra trwa i działa w świętym Kościele 
Powszechnym. Staję z pełnią kapłań- 
stwa. którego celem jest wasze dobro 
duchowe. 

Posłannictwo kapłańskie sprowadza 
się do tego, aby w wiernych wpajać 
zasady chrześcijańskiej moralności, 
wiązać ich przez wiarę żywą, przez Sa- 
kramenta święte z Kościołem, utrwalać 
w nich łaskę Bożą i zespalać w czynnej 
miłości bliźniego. Sprawy zbawienia 
wiecznego łączą się ściśle z naszymi 
obowiązkami doczesnymi. Zbiorowym 


wysiłkiem mamy się przyczyniać do 
tego, by na ziemi panowało szczęście i 
dobrobyt, pokój i sprawiedliwość. Zwła- 
szcza duchowieństwo winno być wzo- 
rem postawy obywatelskiej, szczerego 
poprzez pracę codzienną  ukochania 
Ojczyzny, w należytym poszanowaniu 
dla słusznych praw i przemian spo- 
łecznych w naszym kraju. 

Ufam, że w zadaniach, jakie podej- 
muję, stanie przy mnie ofiarnie całe 
społeczeństwo diecezji z prześwietną 
Kapitułą Włocławską i Kaliską na cze- 
le. że swą radą i swą pomocą będzie 
mnie wspierał J. E. Ks. Biskup Kor- 
szyński. 

W przyszłości obowiązki dadzą mi 
sposobność dzielić się z Wami obficie 
prawdą Bożą, wypowiadać w czynach 
mą wielką troskę pasterską o dusze. 
Dzisiaj z serca, które obejmuje Was 
ojcowskim uczuciem i gorącą modli- 
twą, wszystkim udzielam pasterskiego 
błogosławieństwa. 

(—) Biskup Antoni Pawłowski 
ordynariusz włocławski 


Warszawa. na dzień 25 października 
1953 roku. 


GDZIE JEST 
KARDYNAŁ WYSZYŃSKI ? 


Radio warszawskie ponownie zapew- 
niło swoich słuchaczy, że aresztowany 
Kardynał Prymas Stefan Wyszyński 
znajduje się w klasztorze. Komunikat 
radia nie wymienia nazwy klasztoru 
ani nawet nie określa, czy klasztor ów 
znajduje się na terenie Polski. 

Poszukiwania Prymasa przez kato- 
lików polskich we wszystkich klaszto- 
rach na terenie Polski nie dały dotąd 
żadnego wyniku. 

„L'Osservatore Romano“ z dnia 18 
b. m. drukuje artykuł pod powyższym 
tytułem. wyrażając niepokój całego 


świata  chrześcijańskiego o losy pol- 
skiego Księcia Kościoła. Organ waty- 
kański demaskuje jeszcze raz metody 
komunistyczne w krajach „ludowej de- 
mokracji", gdzie zniknięcie człowieka 
bez śladu jest zjawiskiem zupełnie 
normalnym. 


„The Tablet“ z dnia 21 b. m. poda- 
je relację „dobrze poinformowanego 
polskiego korespondenta“, że Kardynał 
Stefan Wyszyński znajduje się w kla- 
sztorze w Rychwałdzie, gdzie większą 
część czasu spędza na modlitwie. 


ORDYNARIUSZ KIELECKI 


W nrze 44 (332) ŻYCIA podaliśmy 
do wiadomości na marginesie listu P. 
W. A. Gaca, iż ordynariuszem kielec- 
kim jest obecnie ks. biskup Sonik. Pra- 
sa krajowa bowiem wymieniła ks. bi- 
skupa Sonika w tym charakterze wśród 
obecnych biskupów na konferencji E- 
piskopatu Polski dnia 28 września. 


Jest to nasza omyłka, gdyż ordyna- 
riuszem kieleckim jest — wedle „An- 
nuario Pontificio“ na rok 1953 — 
ks. biskup Czesław Kaczmarek. 

Jako  koadiutor wymieniony jest 
ks. biskup Franciszek Sonik, biskup ty- 
tularny Margo, jako wikariusz gene- 
ralny — ks. Jan Jaroszewicz. 


PORTUGALSKA GRAMATYKA JĘZYKA POLSKIEGO 


Redakcja „Ludu“, wznawiając trady- 
cję, wydała ostatnio podręcznik do na- 
uki języka polskiego w opracowaniu 
portugalskim, to jest dla osób, które 
znając tylko język portugalski, chcą 
zaznajomić się z mową poiską; tytuł 
podręcznika brzmi: Gramática ele- 
mentar da lingua Polonesa; opracował 
ją ks. Józef J. Góral, C. M., autor zna- 
nych słowników:  portugalsko-polskie- 
go i polsko-portugalskiego oraz gra- 
matyki portugalskiej z objaśnieniami 
w języku polskim a także ..Rozmówek 
portugalsko-polskich*'. 

Nowa gramatyka podaje zasady ję- 
zyka polskiego, dość szczęśliwie ujęte 
oraz odmianę rzeczowników i czasow- 
ników, składnię i ortografię, przepla- 
tając lekcję urozmaiconymi ćwiczenia- 
mı na 118 stronach. 

Potrzebę podobnego podręcznika od- 
czuwało się już od wielu Jat; nie tyl- 


ko Brazylianie pochodzenia polskiego, 
ale i inni, pragnący zaznajomić się z 
mową polską, czy to dla poznania lite- 
ratury polskiej, czy też ze względów 
praktycznych (księża, siostry, lekarze, 
adwokaci, kupcy), czy też z pobudek 
patriotycznych, często zwracali się do 
redakcji „Ludu* pytając o podobną 
gramatykę. Wyszła ona w stulecie przy- 
bycia pierwszego emigranta polskiego 
do Brazylii, gdy już na Ziemi św. Krzy- 
ża żyje wiele pokoleń pierwszych u- 
chodźców polskich. 


Nowa gramatyka odda zainteresowa- 
nym wielkie usługi w opanowaniu mo- 
wy polskiej, zwłaszcza że wydane przed 
laty przez tego samego autora słowni- 
ki: portugalsko-polski i polsko-portu- 
galski stanowią doskonały klucz do 
lepszego i gruntowniejszego poznania 
języka polskiego. 


Ś.P. PROF. C. BIAŁOBRZECKI 


(Dokończenie ze str, 1) 


ludzkości, ale może sprowadzić i wiel- 
kie nieszczęścia. 

Jako zwierzchnik miał wielki dar 
jednoczenia podwładnych we wspólnej 
harmonijnej pracy. Zawsze pogodny 
i wykwintnie uprzejmy dla każdego, 
zostawił jak najlepsze wspomnienia u 
tych. którzy mieli zaszczyt z nim się 
zetknąć. Wyrozumiały dla innych, wie- 
le wymagał od siebie. Jeśli wydawał 
się niekiedy może trudno dostępny, to 
po prostu dlatego, że tak dobrze czuł 
się na głębinach. 

Pamiętne jest zdanie wypowiedziane 
przez zmarłego na posiedzeniu Towa- 
rzystwa Filozoficznego: „Człowiek, po 
zbawiony uczuć religijnych, obojętny 
na niedolę bliźnich, niewrażliwy na 
piękno przyrody, nie pozostawi po so- 
bie nic trwałego.“ 

Anglię odwiedził w r. 1347; sterany 
ciężkimi warunkami przeżyć wojen- 
nych, trzymał się jednak mocno, żywo 
interesując się zdobyczami nauk ści- 
słych, nie krył zadowolenia z osiąg- 
nięć swoich uczniów, którzy pracowali 
w brytyjskich zakładach badawczych. 
Kilkakrotnie poruszał wówczas sprawę 
naszej młodzieży na obczyźnie, kładąc 
nacisk na to, „by się w zawierusze 
dziejowej nie zagubiła dla narodu“. 

Odszedł uczony i badacz miary nie- 
zwykłej, nestor i nauczyciel fizyków 
polskich, wypróbowany przyjaciel mło- 
dzieży akademickiej, duch czysty, łago- 


dny, a mocny. Zmarły mógł powiedzieć 
o sobie: „Non omnis moriar". Żyć będzie 
w pamięci swych uczniów, rozrzuco- 
nych dziś po całym świecie, zostaną 
po nim prace trwałe, przekraczające 
zasięgiem granice Polski, a do sławnej 
plejady nazwisk Wróblewskiego, Olsze- 
wskiego, Witkowskiego, Smoluchow- 
skiego, Kowalskiego i Skłodowskiej hi- 
storia dołączy nazwisko Czesława Bia- 
łobrzeskiego. 


Józef Mazur 


CÁO U T 
ZWIĄZEK PISARZY POLSKICH 
NA OBCZYŻNIE 
urzą dzą 


l grudnia b. r. we wtorek, 
w Instytucie Historycznym 
im. Gen. Sikorskiego 
wieczór poświęcony twórczości 


T. S. ELIOTA 


GTosl' zanio ra * 
Zdzisław Broncel, Wojciech Gniat- 
czyński, Jerzy Pietrkiewicz, Tymon 

Terlecki. 


Utwory Eliota odczyta: 
Tola Korian., 


Przewodniczyć będzie: 
Stanisław Stroński. 
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